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Feliks Skrodzki i S=
BRACKA 16, te l. 2 2 2 -4 2 .

M agazyn B ław atny i Skład Płótna
poleca

na sezon wiosenny nowości w wełnach i jedwabiach.

ł  ~  B L A S K O W I E C  |
W OSK P Ł Y N N Y ,  niezastąpiona zaprawa do ^  
posadzek, podłóg malowanych, linoleum, do ^  
odświeżania mebli i t. p. Wydaje przyjemny W 
zapach leśny. Schnie prędko, dając niezrów- $  

nany połysk. 2

S P R Z E D A Ż  W S Z Ę D Z I E .  |

U W A G A : nacierać jak najcieńszą warstwą, /ą

D la  d z ie c i,  m a te k  r e ­
k o n w a le s c e n tó w ,o s ó b  
n e r w o w y c h  i  s ta r -  

jc ó w . Fosmoza za­
pewnia prawidłowy ro ­
zwój krwi, kości i mięśni. 
Niezbędny pokarm dia 
dzieci w okresie ząbko­
wania i rośnięcia. Liczne 
opinie Pp. Lekarzyi Or­
dynatorów szpitali dołą­
cza się do każdego pudeł­

ka. Dostać wszędzie. 
C e n a  p u d e ł k a  r b . l .

S p e c y a l n a  S z k o ł a  K r o j u  i S z y c i a

K. Gfodzióskiego
W a rs z a w a  D łu g a  26, te l.5 9 -8 4

oraz w Moskwie I K ijow ie 
Przyjmuje na kursa codzienne. Nau. 

)  ka prowadzi się pod kierunkiem. 
L .  G ł o d z i ń s k i e j  podług naj­
nowszej i najłatwiejszej metody 

K. G łcdziński nagrodzony medalami złotemi i srebrne mi za wzoro­
wą naukę i opracowanie najlepszych podręczników. Patenty cecho­
we. Cena metody sukien wyd. 25 w  jęz. polsk. i wyd. 24-e w jęz- 
ros. 3 rb. 75 kop. L in ijk i ułatwiające naukę rysunku form 1 rb 

95 kop., wysyła się za zaliczeniem.

Egzaminy wstępne do zakładów naukowych

Zofji Wołowskiej
w  W a rs za w ie  p rzy  u l. P ięknej 28t el. '73-60

odbywać się będą:
Do Seminarjum nauczycielskiego 2,3 i 4 czerwca od godz.-3-6 po­

południu.
Do Szkoły początkowej Handlowej 2,3 i  4 czerwca od godz. 9-2 po­

południu.
Podanie w zniesione być w inno na imię przełożonej; przy poda­
niu należy złożyć metrykę oraz świadectwo szczepienia ospy. Od 
kandydatek do Seminarjum nauczycielskiego wymagane jest świa­

dectwo z poprzedniego zakładu naukowego.
Przy szkole zaprowadza się pensjonat.

Zakład freb ldw sk i czynny całe ląto. Ną żądanie w zakładzie fre - 
blowskim konwersąslą w jednym z języków francuskim , niemieckim 

lub angielskim.
Kancelarja otwarta codziennie od godz. 9 rano do 12 w połudn, 

i od 3-6 po południu.

Pas brzuszny z taśmy „Success" 
uznany został na Zjeździe Chirurgów Pol­
skich w 1910 r. za najpraktyczniejszy, pa 
tentowany ńa Cesar, i Król. za M  7887, je '  
d y n ie  w y r o b u  sklepu o p t y c z n o  

o r t o p e d y c z n e g o

S. GRABINY
M a rs z a łk o w s k a  101, T e l.  47-67.

da pań: Marszałkowska 97 m. 11. Obsługa damska. 
Przedstawiciel: Petersburg S. Sankowski—Żukow­
skiego 31.

wysyła za zaliczeniem.

iis
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O S T A T N I A  N O W O Ś Ć

Samopiorąca maszyna „ S im p le x ”
za pomocą pary pierze, doskonale 
spłukuje i dezynfekuje bieliznę zu­
pełnie automatycznie, nie wymagając 
żadnego poruszania, a więc żadnej 
dodatkowej obsługi.

Przez cały czas prania bielizna 
pozostaje nienoruszoną tak, że wszel­
kie uszkodzenie najcieńszych choćby 
batystów, czy koronek zupełnie jest 
wyłączone.

W praln i „S im plex” bielizna nie 
styka się wcale z brudną wodą, lecz 
jedynie zawsze z czystą parą, która 
n ie ty lko doskonale ją pierze i spłu­
kuje, lecz zarazem i dezynfekuje

WYŁĄCZNI REPREZENTANCI:

KRZYSZTOF BRUN i SYN
w Warszawie, Plac Teatralny. 

C E N N IK I  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o ,  b e z p ł a t n i e .

WSZECHSWIATOWO ZNANY

KAZIMI
M ETA M O R FO ZA

ES
JEDYNIE 

UZNAN Y 
przez 

K O B IE T Y  
CAŁEGO ŚWIATA. 1 
•  • • • • « «  

NiEZAPRZECZENIE 
RADYKALNIE USUWA
piegi,wągry, plamy, t 

ogorzeliznę 
zmarszcikl,*

i inni braki 
cery.

Z .D usop  dawniej J,StraUS
’oleca w  dużym  w yborze: K o łd ry  watowe, w e łn ian e  i  ba jow e. 

P ie rze  i  puch F ira n k i k ra jo w e  i  kapy ko ronkow e . K re tony  
i batysty. P rzy jm u ją  się kołdry do roboty  z w łasnych i pow ie rzo­

nych m ateryałów . Ceny m ożliw ie  n izk ie , stale.
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F A B R Y K A  F R I F H R F R P  Wierzbowa Jfc 5.
dam skich  kapeluszy ■ i l - l  t e l e f o n  39-93.

Apteka p ° U c a  pastylki
w  W A R S Z A W I E  hygieniczny i u łatwiony spo-

25 Jerozolimska 25 sób dcmowe9° przvrządza'nia kefiru KEFIROWE
Szkoła Muzyczna

z S ob ieszczań sk lch  M aryi D ąbrow skiej 
Szopena I, m. 21, t e 1. 283-02.

Wykłady: fortepian prof Marya Dąbrowska, skrzypce prof. Romuald Aust, 
wiolonczela prof. Karol Rzepko, deklamacya prof. Józef Kotarbiński, chóry 
prof. Władysław Rzepko, gimnastyka rytmiczna w sali Tow. Łyżwiarskiego, 
Szopena 3, pod kierunkiem, prof Jadwigi Żera (uczennicy Dalctoz’a) An- 
gielka do odprowadzania dzieci. Przyjmują się dzieci od lat fi, młodzież 
i dorośli. Lekcye rozpoczynają się 1 września 1914 r. zapisy od 20 maja do 
1 czerwca. Opłata niższy kurs 54 rb. rocznie, starszy kurs 90 rb. rocznie
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Wszystkie  nasze  Sz. Abonentki z e ch cą  ł a s ­
kawie powoływać s ię  na nasze pismo w fir­

mach u nas ogłaszanych.  _tp   -   o
D R U S K I E N I K I P E N S Y O N A T

J A N I N A
poleca pokoje słoneczne z oświetleniem elektr. Kuchnia wykwint­

na. Ceny umiarkowane. W łaśc. J. S ikorska.

Kobieta w ogrodnictwie.
Tow . Ogrodn. w Londynie. Nasze T ow arzystw a Ogrodnicze. 
Zakład sadowniczy „Glinka". Zbyt szczepów. P rof. Brzeziński. 
D r. Goliński. P rzew aga kobiet na wykładach. Teoretyczna 
i praktyczna strona nauki. Rentowność ogrodow nictwa. Zapotrze­
bow anie jarzyn, owoców, kwiatów , przetw orów  owoc'owych. Ile 
m ilionów kosztu ją jarzyny?' K to  może najwięcej szerzyć zam i­
łowanie do ogrodow nictwa. R ada szkolna k ra jow a wobec ogro­
downictwa. P . Zofia Popiel. Uczenice ze szkoły „Glinki". P lan- 
tacye róż i malin. Co niew yzyskane? Zam ów ienia z Francyi 

i... odmowa.

Gdy w racam y z zagranicy, gdzie, każda niem al 
piędź ziemi jest wyzyskana, podnosząc dobrobyt k ra ­
ju, m imowoli nasuw a się uczucie żalu, czemu jeszcze 
u nas tyle pól leży odłogiem. Tow. ogrodn. w L ondy­
nie, stolicy k raju , w którym  ku ltu ra  Ogrodnictwa w y­
soko rozw inięta, „Royal H orticu ltu ra l Society", istnie­
je od r. 1805.

U  nas pracują, na tern polu poważne instytu- 
cye, jak W arszaw skie T ow arzystw o O grodnicze zało­
żone w r. 1884, T ow arzystw o ogrodnicze w Krakow ie, 
w T arnow ie, Zakład K rajow y w Zaleszczykach i t. p., 
a choć daty ich późniejsze, dziś już w idzą plony swej 
pracy.

K rakow skie T ow arzystw o O grodnicze, założone 
w roku 1893, liczące obecnie 270 członków, w tern ko­
b iet około 90, subwencyonowane przez M inisteryum

i W ydział K rajow y, założyło zakład sadowniczy „G lin­
ka" w P rądn iku  Czerwonym , obecnie na obszarze prze­
szło 22 m orgów . Głównym jego celem jest sprzedaż 
po cenie produkcyi dobrych szczepów owocowych, od­
mian dostosowanych do w arunków  klimatycznych 
kraju .

Siłą okoliczności przyłączył się cel rów nie donio­
sły: kształcenie kobiet na polu ogrodownictwa. Zadanie 
pierwsze spełnione, —  zbyt szczepków wynosi p rze­
ciętnie 25,000 rocznie, d rug i zyskał silną podstawę.

Pod w ytraw nem  kierow nictw em  prof. B rzeziń­
skiego, jednej z pierw szych pow ag na polu ogrodow ­
nictwa, pow stała silnie zorganizow ana szkoła ogrod­
nicza. O bejm uje trzy  główne działy: sadownictwo, w a­
rzyw nictw o i kzviaciarstwo. N a w ykładach przew aga 
kobiet uderzająca.

N auka doświadczalna, jak ogrodow nictw o, wy­
maga" koniecznie praktyki, pole do nauki daje więc 
szkółka drzew  w „Glince" na P rądn iku , gdzie kobie­
ty nasze łączą się do wspólnej zdrowej pracy. Obec­
nie praktykantek jest 25 —  są one zarazem  słuchaczka­
mi kursów  wieczornych ogrodow nictw a, które, by nie 
przeszkadzać praktyce, trw a ją  od października do m ar­
ca każdego roku. W  P rzegorzałach  pod K rakow em  
odbywa się również rokrocznie kurs ogrodniczy dla ko­
biet pod przewodnictw em  dr. S tanisław a Golińskiego.

*  *
*

Chcąc ocenić doniosłość i w artość pracy kobiet
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w ogrodow nictw ie, oświetlić ją m usim y z dwóch pun­
któw w idzenia: teoretycznego i praktycznego.

O grodow nictw o, jako umiejętność, m a te wspólne 
znam iona ze wszystkiem i innem i um iejętnościam i, że 
kształci duszą; wnikam y w tajniki przyrody, te 
niezgłębioną księgę m ądrości Bożej. O grodow nictw o 
bada kształty  i barw ę roślin, krzewów, i drzew — układa 
je w poszczególne grupy, czyni spostrzeżenia anato­
miczne, m orfologiczne, fizyologiczne, czyni dośw iad­
czenia nad zdolnościami aklimatyzacyjnemu, ku ltu ro ­
wemu i t. d. M usi także badać stosunki pow ietrzne, 
jakoteż glebę danej miejscowości. Jest to  więc nauka 
ze wszech m iar zajm ująca. A że ten rodzaj zajęć w y­
m aga drobiazgów  ości, ze wszech m iar odpowiada mu 
więc na tu ra  kobieca. U podobanie do upiększenia sie­
dziby ludzkiej znajduje rozległe pole przystosow ania.

O to strona teoretyczna.
A prak tyczna? A  rentowność pracy kobiet 

w  ogrodow nictw ie ?
R entow ność zależy w pierwszej linii od popytu 

i zbytu tow aru. O grodow nictw o zaspakajało niegdyś 
tylko potrzeby zbytkowe, i wielu z tego powodu odłącza­
ło od niego w arzyw nictw o i sadownictwo, przyłączając 
je do rolnictwa. Było to pojęcie mylne. M iano za­
pewne na myśli wiszące ogrody Sem iram idy, słusznie 
za zbytkowne uchodzące, boć sadow nictw o już w odle­
głej starożytności ustaw odaw stw o chroniło, że tylko po­
wołam się na rozdział X IX  księgi M ojżesza ,,Leviticus" 
i na D rakona i Solona, greckich prawodawców, którzy 
śm iercią grozili za kradzież owoców lub uszkodzenie 
drzew.

Obecnie zwiększa się znacznie użycie jarzyn  i spo­
żywanie owoców coraz jest powszechniejsze. Dziś le­
karze nakazują spożywanie w arzyw, z natu ry  rzeczy 
więc wobec zwiększonego popytu —  powiększoną i ule­
pszoną być m usi upraw a jarzyn. N a Zachodzie w pro­
wadzono już daw no popraw ę w kulturze celem podnie­
sienia jakości zbiorów i przysporzenia korzyści. U nas 
wyliczyć m ożna cały szereg m iast i m iasteczek, k tó­
rych m ieszkańcy zwykłych jarzyn  nie m ają gdzie ku ­
pić, a w zachodniej części Galicyi, wyjąwszy K rak o ­
wa, ceny są zazwyczaj wyższe od wiedeńskich.

Zapotrzebowanie jest wielkie.
Przypuśćm y tylko, że każdy z 8 m ilionów m ie­

szkańców Galicyi potrzebuje przeciętnie za i halerza 
jarzyn  dziennie, to  wyniesie 8o tysięcy koron dziennie, 
a rocznie około 30 m ilionów. W  krajach  zachodnich 
E uropy, a zwłaszcza w A nglii i F rancyi, spożywa się 
jarzyn i owoców bez porów nania więcej.

D odajm y do tego coraz większe zapotrzebow a­
nie kwiatów, a przekonam y się, jakie z tego  tytułu 
wypływają źródła dochodu, jakie to rozległe i wdzięcz­
ne pole pracy dla kobiet. ( d. c. n.).

K raków . M . Bogdanikówna.

Gdzie pojechać nad morze?
Tym , k tórzy sobie to  sezonowe pytanie zadają, 

należy przypomnieć, że, nie w yjeżdżając wcale z Polski, 
m ożna mieć m orski k lim at i m orskie kąpiele. M iano­
wicie na Kaszubach.

W ybrzeże polsko - kaszubskie, obejmujące za­
chodnią część zatoki Gdańskiej i półwysep Hel, ma 
wszelkie w arunki, by przyciągnąć do siebie liczną rze­
szę polskich letników i kuracyuszów , szukających 
w okolicach nadm orskich zdrow ia i wypoczynku. Sze­
roka piaszczysta plaża, otaczająca wybrzeże, ustępuje 
trochę głębiej pasm om  łagodnych wzgórzy, osłaniają­
cych okolicę od zbyt silnych w iatrów , i rozłożystym  cie­
nistym  lasom, ciągnącym  się m ilam i wzdłuż wybrze­

ża m orskiego. K ra job raz  zatem piękny i urozm aicony, 
odbijający od nużąco jednostajnych wybrzeży m orza 
północnego, oddaw na nęcił swą malowniczością. T utaj 
też rozpostarły  się coraz bardziej uczęszczane Sopoty 
z całym swoim przepychem wielkiej pierw szorzędnej 
miejscowości kąpielowej —  opodal roztacza się szereg 
wiosek kaszubskich, okalających łańcuchem całe w y­
brzeże aż po kończyny H elu i nad pełnem m orzem  po 
K arw ię.

D o tych to  m iejscowości zw róciła się od paru  za­
ledwie lat fala naszych letników i zdołała w tym  k ró t­
kim  czasie przystosow ać je do swych wyższych k u ltu ­
ralnych wym agań. Pobudow ano wille, łazienki i pom o­
s t y  —- na piasku poustaw iano kosze, pozakładano skle­
py— jednem  słowem, i to nasze zapomniane wybrzeże 
upodobniło się do wybrzeży zachodnich i nie ustępując 
im bynajm niej pięknością przyrody, w ita obecnie coraz 
liczniejsze zastępy gości napływających ze wszystkich 
dzielnic Polski. Poza idealnem i w arunkam i natural- 
nemi, działającem i wzm acniająco i uspokajająco, zna­
leźć tu może każdy istotnie, czego p ragn ie i szuka, sto­
sownie do swych potrzeb i upodobań. Ruchliwe Sopo­
ty zapraszają gw arem  swych zabaw, koncertów , g łoś­
nego życia kąpielowego —  kto pożąda spokoju i ciszy, 
udać się w inien do poblizkich miejscowości, do B rzeż­
na, Jelitkow a, a przedew szystkiem  do Gdyni, k tóre 
zachowały cały urok wsi, gdzie zatem żyć m ożna nie- 
tylko przyjem nie, ale i zacisznie i swobodnie.

Pod  każdym  względem najlepiej uposażoną jest 
Gdynia, oddalona dziesięć m inut koleją od Sopot a 20 
od Gdańska. Jestto  rozległa wieś o ludności rybackiej 
czysto kaszubskiej, mówiącej dyalektem ludowym 
polskim, tak samo, jak n. p. ludność Zakopanego i P od­
hala. Szereg w ygodnie urządzonych will zbudowano 
tu um yślnie dla letników, pozatem  dla osób mniej wy­
m agających są do dyspozycyi m ieszkania skrom ne, lecz 
schludne i w ygodne w domach kaszubskich, położonych 
blizko m orza. Jak  dotąd, nadaw ała się Gdynia prze­
ważnie dla rodzin prowadzących kuchnię, gdyż jedyną 
restauracyą i hotelem  był niemiecki kurhaus, nie m o­
gący pod względem kulinarnym  naw et najskrom niej­
szych w ym agań zaspokoić. W  roku obecnym powstaje 
wreszcie pensyonat polski, przez co naglącej po trze­
bie staje się zadość, a w wielu wypadkach okoliczność 
ta um ożliwi w prost przyjazd. Prow adzenie kuchni 
nie napotyka zresztą żadnych trudności. M ieszkania są 
kom pletnie urządzone, nie wyłączając kuchni, p row ian­
tów po cenach um iarkow anych dostać m ożna na m iej­
scu lub też w poblizkich Sopotach, dokąd jeździ się też 
dla zaczerpnięcia po ciszy gw aru  w ielkom iejskiego 
i rozryw ek. Znakom ite połączenia kom unikacyjne (k il­
ka pociągów i statków  dziennie) u łatw iają te spacery 
a po dalszych 10 m inutach jazdy znowu inny św iat sta­
je przed nam i: znajdujem y się w starożytnym  G dań­
sku, w tem wspaniałem  gotyckiem  mieście, gdzie co 
krok napotykam y polskie pam iątki i polskie tra-
dycye. . . .  .

Różnolitości w rażeń więc nie brak  na tej polskiej 
plaży, a m alowniczy kraj zaprasza do bliższych i d a l­
szych wycieczek statkam i na m orzu, lub też pieszo 
w zdłuż brzegu, aż na krańce półwyspu Hel poprzez 
wsie kaszubskie. Zatrzym yw ać się i nocować łatwo 
m ożna w gospodach schludnych i gościnnych, a specyal- 
nv urok m a w ędrów ka po zalesionym wązkim  a 22 kim. 
długim  półwyspie Helu, w pośrodku k tó rego  rozłożyła 
się zaciszna wieś Jasta rn ia , ciągnąca się od inorza do 
m orza. W  cudnym  tym  zakątku, dalekim  od św iata, za­
znać też m ożna.spokoju w prost w yjątkowego. W szyst­
kie podane wyżej szczegóły składają się na jasny i po­
godny obraz, pozostający w pamięci tych, którzy  
tu  bodaj chwilowo bawili. Należy też wziąść pod uw a­
gę, że wybrzeże polsko-bałtyckie jest najbliżej nas poło-
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żone, gdyż nawet z południowych krańców Polski, 
z Podhala i z Krakowskiego, jest do każdego innego 
morza dalej, niż tu, a niemało uroku dodaje fakt, że 
w tym pięknym nadmorskim kraju jesteśmy na swojej 
ziemi i wśród rodaków, z którymi porozumiewamy się 
po polsku i dla których naodwrót, jak przekonałam się 
o tem dużo razy, zetknięcie się z nami jest nader pożą­
dane. U  nich też zaspakajać winniśmy wszelkie potrze­
by, zwracając się jedynie do polskich pensyonatów, 
sklepów, czy rękodzielników.

W zględy narodowe więc i praktyczne łączą się tu 
zgodnie, aby na pytanie, dokąd wybrać się do morskich 
kąpieli, odpowiedzieć: nad polskie morze—do Kaszub.

Kraków. K. Chołoniewska.

E M M A  J E L E Ń S K A .

(DMOCHOWSKA)

M A T K A .
W ogóle, rozm aw iając  z dziećmi, czuła się te­

raz często podrażnioną. Z ad aw ały  one takie n iem ą­
dre  py tan ia  i dom aga ły  się koniecznie odpowiedzi.
I już nie m ożna było je by le czem zbyw ać. A jakże 
tu odpow iadać na takie n ap rzy k ład  zagadnienia :  

Całuje się w rękę s ta rsz y ch  i ks ięży  — to dla­
czego M arcinow a m am ę w  rękę całuje, k iedy m am a 
od niej m łodsza i nie k s iądz?  Albo: skąd  się biorą 
ja ja ?  A jeżeli w szy scy  ludzie są  bliźni, to dlaczego 
k aż d y  śmieje się z ży d ó w ?  A jeżeli nie m ożna bić się, 
to dlaczego są  w o jn y ?  I co to jest og ier?  I czemu 
ciocia Ina by ła  w uniwersytecie, a m am usia  nie b y ­
ła?  1 d laczego dziew czynka  jak  duża, to nie może 
chłopców ca łow ać?  A co to jest socya lis ta?  I tak 
dalej —  I tak  dalej —

Cóż dziwnego, że takie ciągłe py tan ia  m ogły  
i ry tow ać i m ęczyć?  —  C zyżby  w szystk ie  dzieci tak 
ciągle o coś p y ta ły !  —  m yśla ła  Ewelinka.

I w sercu jej rodziło się coś jakby  żal do tych 
dzieci, że już nie by ły  takiemi, jak  dawniej —  że 
s taw a ły  się jakby  nieznajomemi i obcemi istotami.

Jeszcze  z Julkiem było pół biedy. Chociaż już 
chodziły  mu po głowie różne niepotrzebne myśli, s ą ­
dy, ciekawości —  ale u p a r ty m  nie był i, gdy  mu po­
wiedzieć: Cicho siedź —  i pilnuj siebie! —  to milkł 
i już więcej nie py ta ł  —  naraz ie  przynajm niej. Ale 
z Bronką, to czasem  nie m ożna  było w y trzy m ać .  Jak  
się uczepiła z jakiem pytaniem , to nie daw ała  spo­
koju. P ó ty  nudziła, d ręczy ła  — aż się t rzeba było 
rozgniew ać i w prost  n akazać  milczenie. A jej obu­
rzenia albo z a ch w y ty  były  tak gwałtowne, że do­
p raw d y  dochodziły  do obłędu. N aprzyk ład ,  dla ks. 
Józefa Poniatow skiego m iała przez pewien czas  ado- 
racyę, jak  dla żyw ej osoby. S p a ła  z jego fotografią 
pod poduszką, czy ta ła  coś o nim ciągle —  bodaj że 
nawet w iersze do niego pisała. Potem , działo się coś 
w tym  rodzaju  z Joanną  d ’Arc. Zalew ała się łzami, 
c zy ta jąc  jej liistoryę. A co najgorsze , że z a raz  chce 
sam a  swoje ideały naśladow ać. A nadom iar złego, 
Ina m iała  n ie tak t opowiedzieć jej h is to ry ę  Emilii

P la te rów ny . Dla innej — to byłoby nic. P rze z  jed­
no ucho by wleciało — przez drugie wyleciało. Ale 
Bronka! nie śpi po nocach. Albo i z temi naukami! 
Inne dziew czyny  w jej wieku to t rzeba zapędzać  do 
lekcyi i, k rzyw iąc  się, zrobią zaledwie to, co zadane. 
A ta, jak co polubi, to aż się do tego w y ry w a .  Nie 
tego uczy się, co każą, bo np. do fortepianu zas iada  
wiecznie nadąsana. Ale wspom nieć p rzy  niej o pta 
ku, o roślinie, to już uszy  nastawia. Nosi się w iecz­
nie z jakiemiś zdechłemi stw orzeniam i —  aż ob rzy ­
dliwie! W łasne  „ s tu d y a “ p rzeprow adza ,  pisze n o ta t­
ki, s treszczen ia  —  Bóg wie co! Z w ykłych  zabaw  
dziecinnych niebardzo lubi —  z lalkami daw no już 
p rzes ta ła  się bawić i w szystk ie  swoje oddała  Muni. 
A siedziałaby, zwinięta w kłębek, w rogu sofy i c z y ­
tała  od ran a  do nocy. G d y  zaś  tak poczy ta  przez 
parę  godzin, to dostaje  wypieków na tw arzy  i wi­
dać, że w tej główce aż się pali. M oże to i na zd ro ­
wie naw et zaszkodzić! G w ałtow ny  to ch a rak te r  — 
bardzo  sam ow olny  i trudny. Co z niej wyrośnie , 
mój Boże!

Pociechą najw iększą by ła  tym czasem  Munia 
m ała. Takie to przytulne, pieszczotliwe, kochające, 
uległe i ciche stw orzonko! Z nią chyba  nigdy bie­
dy  ani trudności nie będzie. Zupełnie to inny ch a­
rak ter .

S ta rsze  trudne są  do prow adzenia . 1 co jest 
dziwne, to, że im s tarsze , tem się s ta ją  trudniejsze —
I jakby  sk ry te  —  jakby  wiecznie coś knujące za  ple­
cami rodziców. Nie k łam ią jeszcze, nie. Ale też i nie 
w szys tko  mówią.

W idocznie dzia ła ją  tu złe w pływ y  jakieś —  
m oże tej nieszczęsnej szkoły  —  m oże Iny, k tó ra  lu­
bi czasem , g dy  p rzy jdz ie  w niedzielę, zasiąść  z dzieć­
mi w kąciku i rozm aw iać z niemi długo, długo! — 
a m oże naw et sam ego Stefana, k tó ry  przecie ma 
„ idee“ i często o dzyw a się z niemi p rzy  dzieciach 
bardzo  nieostrożnie i niepotrzebnie. A zresztą ,  do­
chodziła Ewelinka do konkluzyi w rozm yślan iach  
swoich, niewiadomo, skąd  to się brało. Zm iana by ła  
coraz  wyraźnie jsza .

A ra d y  na to nie widziała żadnej. Ani z a d a ­
w alać ich ciekawości, ani b rać  udziału w tem 
w szystk iem , co przez ich głowy przechodziło, ani 
w daw ać  się z niemi w jakieś rozm ow y i konfiden- 
cye, jak to czyniła  Ina —  ona, m atka, nie mogła. 
A gdzieżby zna laz ła  czas i m yśl sw obodną na j a ­
kieś tam  badan ia  i rozm yślan ia , czy  chociażby czy - ,  
tania z dziećmi, g d y  na głowie m a tak  wiele, tak 
wiele! Dom, męża, troje dzieci, m adem oiselle i dwie 
sługi! A każdego trzeba nakarm ić, dopilnować, aby 
robił swoje, aby bąków nie zbijał —  i nieraz o d ro ­
biazg jakiś się w ykłócać — a nieraz też i za niego 
zrobić! A pieniędzy —  nie przelew a się w kasie  do­
mowej, nie! P rzez  tyle lat ledwie że jakieś p a rę  ty ­
s ięcy udało się odłożyć na cza rn ą  godzinę i zabrodz- 
kićh długów trochę zepchnąć. A tak, ledwie się koń­
ce wiążą, i z k ażd y m  groszem  bardzo  a  bardzo  li­
czyć się trzeba. T rudno  w tych w arunkach  w d a ­
w ać się, jakby  Ina chciała, w jakieś filozofie. Daj
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Boże w y s ta rczy ć  na to, co konieczne —  dopilnować 
głównych rzeczy  —  dać dzieciom za sad y  religijne 
i moralne, dać im s ta ran n e  wychowanie, us trzedz od 
chorób, no, i zabezpieczyć, o ile się da, ich los.

< d .  c. T l . ) .

A p r z e to  d ź w ig a  o k r ę ty  na sobie,
S k a łę  w ię żą ca  s w ą  krop lą  rozdz iob ie ,

W s z y s t k o  u ży źn i ,  w s z y s tk i e g o  dokona  
M ocą s łużebną p o d d a n eg o  łona.

Szlakiem dobrej w ie śc i .* )
S Ł U Ż B A .

Nie m a s z  p i ln ie jsze j  s p r a w y  do  n a d u ży ć ,
Nie m a s z  g o d n ie js ze j  —  ja k  b y  lu dziom  s łu ży ć .

Nie m a s z  s z c z y tn i e j s z e j  d la  c z ło w ie k a  roli,
Jak  —  b y  tu s łu ż y ć  n ieokrzę tn e j  doli.

Nie m a s z  lek a rs tw a  p r ę d s z e g o  w  chorobie,
Jak  —  b y  dla  innych  za p o m n ieć  o sobie.

/  nie m a s z  s z c z ę ś c ia  w ię k s z e g o  nad  miarę.
Jak  siebie  d a w a ć  in n ym  na ofiarę.

I p r ze to  —  p a tr z a j  —  na n a jw y ż s z e  g ó r y  
W z n i jd z ie  i n a w e t  do  nieba  —  na chm ury .

T y  w ięc, ja k  w o d a ,  b ą d ź :  podśc ie l  s ię  w s z ę d y ,
S łu ż  m ocno  —  s ta n ie sz  tam , g d z ie  m o cn ych  r z ę d y .

*

C z e g ó ż  bo j e s z c z e  z  s łużbą  z w le k a s z  d łuże j,
K ie d y  —  p a tr z  —  oto  sam  B ó g  tobie s łu ż y :

S to i  p r z y  tobie, jako  p o d o ręd z ie ,
C zeka , c z y  ry c h le  tw o je m  ż y c ie m  będzie .

Jem u się  p o d d a j  i Nim b ą d ź  o w o c n y :
K to  w  B ogu s łu ż y ,  ten B ogiem  je s t  m o cn y .

Józef Jankowski.

S łu żba  jes t ,  jako  z a tw ie rd ze n ie  ż y c ia  
W  jego  is toc ie  —  ż y c i e  bez  pow icia .

S łu żba  je s t ,  jako  o ddech  w o ln y  łona  
I a tm osfera , sobą  nie skażona.

S łu żb a  —  to  sp ła ta  ż y w o tn e j  postaci,
Za k tórą  ż y w o t  z a r a z  s to k ro ć  płaci.

S łu żba  —  to  d ro g a  lekka  b ez  brzem ien ia ,
I dobra  wola , idąca  b e z  cienia.

Ten ty lk o  panem , k to  in n ym  je s t  s ługą,
Ten ty lk o  w łada ,  k to  c ierp liw  je s t  długo.

Ten t y lk o  m o ż n y ,  k to  in n ym  d a ł wiele,
Ten  t y lk o  w o ln y ,  k to  w o lą  się  ściele.

Ten t y lk o  ja sn y ,  k to  m a  dobrą  wolę,
I ten m ą d rze je ,  k to  w  s łu ż b y  t rw a  szko le .

Ten ty lk o  w n ijdz ie ,  k to  uchyli  czo ła ,
Ten t y lk o  m o cn y ,  k to  ugiąć s ię  zdo ła .

S p o j r z y j  na trzc inę , jak  chętnie  się  poda,
P r z e to  je j  ża d n a  nie z ła m ie  p r z y g o d a ,  —

G d y  dąb  n a j t ę ż s z y  i o lb r z y m ie  m o ce  
W ich er  p rze ła m ie  i burza  zd ru zg o c e .

S p o j r z y j  na w o d ę  s łużebną, jak  z a w s z e  
W y b ie r a  m ie jsca  n a jn iższe ,  n a jm d ła w sze .

I w s z ę d y  wsiąknie , z n i ż y  się, u m n ie js zy ,
A p r z e to  ż y w i o ł  nad  w s z y s t k i e  m o cn ie js zy .

*) Fragm ent z p rzygotow yw an ej do druku książki, któ­
ra w  form ie a forystyczn o-p oetyck iej zaw rze w yk ład  doktryny  
ew angelicznej. ( P r z y p .  autora) .

LISTY PANIEN Z PROWINCYI
DO REDAKCYI „NASZEGO DOMU”.

Czemu pismo W asze nie wychodzi dwa razy na tydzień !
T ak czekam poczty, k tóra mi je przynosi!
Czytam, jak  tam  u W as ludno, ruchliw ie. Śledzę, jak  i co 

się robi. Żałuję, że jestem  tak daleko, że nie należę do K ółka 
Mazowieckiego Ziemianek, że nie mogę posyłać naszych produ­
któw'. Bywałabym na tych w'ystaw'ach, na ciekawych zebra­
niach...

U  nas życia tow arzyskiego niema. Szosy nie istnieją, drogi 
złe. Do dworów daleko. M agnackie fortuny najczęściej puste... 
Ale nie znam, co nuda. Skończyłam nauki w W ilnie. Bardzo 
pragnę uczyć się czegoś zawodowo. Ale tymczasem aby na to 
zdobyć grosz — przyjęłyśm y z m atką m oją kilka panienek, nad 
których prowadzeniem czuwamy obie. M atka m oja daje Swe 
doświadczenie wychowawczyni, gospodyni, i adm inistratorki, ja  
zaś przygotowuję panienki do nauki na pensyę w W ilnie.

Zajęcia więc m am  poddostatkiem, które oprom ienia myśl, 
że zdobędę potrzebne środki do dalszego kształcenia się. W  zboż­
nej pracy niech Bóg pomaga Redakcyi, a zacne W asze dążności 
niech jaknajlepiej się realizują.

Z L itw y .

XV.

Szanow na Redakcya „Naszego D om u" na łamach swego 
poczytnego pisma udzieliła łaskawie gościny w w yrażeniu poglą­
dów i zdań w sprawie ogrom nie w ażnej, dręczącej setki „do­
rosłych panien": jak  zużytkować czas, by sobie zapewnić pogodę 
duchową, a  dla otoczenia być jasnym  prom ieniem, rozsyłającym 
wokół dobro, użyteczność i wesele?

N iechaj więc i mnie, jako zainteresowanej w tej sprawie, 
wolno będzie zabrać głos.

Z ukończeniem szkoły średniej, o tw iera się przed nami 
furta nowego życia, do której z radością i w iarą w szczęście w y­
ciągamy dłonie.

Lecz bardzo niedługo pomiędzy tern, w co się silnie w ie­
rzyło w pierwszych drganiach młodości sam odzielnej, a rzeczyw i­
stością "ysuje się przykry rozdźwięk.

Jad  pesymizmu zapuszcza gryzące swe szpony w młode 
dusze, strąca im różowe okulary i dotkliw ie przygniatać nas po­
czyna pozycya „dorosłe.i panny".

Szukam y pracy. Przew ażnie ciśniemy się grem ialnie do



Nr. 21. NASZ DOM (TYG. MÓD 1 POW IEŚCI) 5

wszelkiego rodzaju b iu r i urzędów; gdyż te nie w ym agają uprzed­
nich długich specyalizowań się. N ajpierw  w w ędrówkach i za­
biegach o posadę bardzo często prócz odmownej odpowiedzi sze­
fa, usłyszymy w dodatku jego pocieszające, pełne ironii słow a: 
„młodzieży męskiej tu  zamało, więc na m atrym onialny interes 
trudno liczyć", lub też wyniosłe pytanie: co pani umie, bo ja  na 
patent pensyjny nie zw racam  uw agi?"

A stosunki w biurach? Różne, często przykre. Często prze­
ciążanie pracą, wyzysk i lekceważenie pracownic.

■ W  domu zabójczy konwencyonalizm. T o  „nie wypada", 
tam to „nie uchodzi", a jeszcze... „co powiedzą"... I brzydnie nam 
zupełnie ow a upragniona i w ym arzona na ławie szkolnej pozycya 
„dorosłej panny".

A tu rozkw it sił fizycznych i duchowych nas rozpiera, en- 
tuzyazm płomienny do ideałów ogólnoludzkich ogarnia, a serce 
tak bardzo pragnie czuć przy sw ojem  jakieś inne drogie!

W skrytce się o tem marzy, myśli, czasem łzy chlipie, a na- 
zew nątrz chodzić trzeba w masce lodowatej obojętności nawet 
pogardy.

Odczuwam y doskonale również, że jesteśm y pasożytami 
społecznymi, i przykry wstyd rozpiera nasze piersi.

Ja  naprz. bardzo pragnę być człowiekiem pożytecznym, 
skupionym, spokojnym wewnętrznie, lecz nie umiem, nie wiem, 
jak  się nim  stać. N astręczająca m i się zdaw kowa praca społecz­
na i banalne pomoce w gospodarstw ie domowem m i nie w ystar­
czają, ja  muszę mieć w życiu cel umiłowany, ku którem u skie­
ru ję  wszystkie swe siły, inaczej pesymizm mnie zje i przypu­
szczam, że bardzo wiele znajdzie się podobnych do mnie m ło­
dych istot.

W inę tych ciężkich w arunków  przypisuję współczesnemu 
wychowaniu młodych pokoleń. Mężczyzny wychowanie i kształce­
nie m a zgóry wytknięty cel. K obieta — byle była ładna... pó j­
dzie za m ą ż !

I dlatego myślę, że obmyślania różnych środków, jak  wy­
pełnić czas „dorosłej pannie", nie odpowiedzą swemu zadaniu, 
a staną się tylko półśrodkam i, wywołującem i chwilowe zadowole­
nie i mdły uśmiech.

N ajradykalniejszym  bowiem środkiem  może być tylko 
niezłomne w ewnętrzne przekonanie, pewność siebie i praw o do 
powiedzenia w raz ze swymi braćm i, wstępującymi w życie sam o­
dzielne: „taką jest m oja przyszłość, jaką sobie zbuduję" — lecz 
na to trzeba zmienić system wychowania i kształcenia nas. Gdy 
każda z młodych dziewcząt będzie m iała jakąś specyalność w rę­
ku, odpow iadającą najwyższej zdolności i upodobaniu, i gdy ka­
żda z nas obowiązkowo pracować będzie, w tedy napewno przera­
żająca dziś płytkość kobieca, zredukuje się do minim alnych roz­
m iarów , rozwój i przym ioty duchowe będą nadaw ały zasadniczy 
ton w artości kobiety a nie zewnętrzne wdzięki i znajom ość form  
salonowych.

Łódź. D w udziestoletnia Helena B.

Co ma i powinna robić dorosła panna na w si i na 
prowincyi czy w m ałem  miasteczku.
T ak liczny m am y w tej chwili napływ listów obu­

stronnych i panien ze wsi i z prowincyi i osób s ta r­
szych, doświadczonych, dających swe rady młodszemu 
pokoleniu, że m usim y się streszczać i dawać tylko głów ­
ne, zasadnicze z listów otrzym anych wyciągi. Speł­
niam y to skrzętnie, w yłaniając zdrowe ziarna, których 
posiewem k ieru ją  ręce miłości pełne, więc plon w yda­
dzą, niezawodnie, obfity.

Jeżeli same uczuwacie, młode dorosłe panny, chęć do czy­
nu i pracy — potraficie niezawodnie nietylko nadać tym chęciom 
konkretną formę, ale ogarnąć swą wolą innych i wciągnąć w sze­
regi liczny zastęp robotników  na zagonach, które w tak  znacz­
nej części leżą ugorem . Sklepy spożywcze, bław atne, norym ­
berskie, w arsztaty tkackie, piekarnie i setki różnych zajęć czeka

na zdrow ą organizacyę, na w ytrw ałe zabiegi. N ie szukajcie 
w spółpracowników u góry. Niestety, cżęstó tam  dużo zdechla­
ków degeneratów, z których mało dd się zrobić. Schodźcie w sfe­
ry robocze. Zaglądajcie do suteryn. Znajdziecie tdm często 
perły praw dziw ej wartości;

Zdrowe, świeże, jędrne siły, w przęgnięte db właściwej ro ­
boty, pchną ją  należycie, a waszą zasługą będzie nietylko to, żeście 
pracę podjęły, ale i że dzielnie w  niej wytrwały. Jeżeli z tyćh 
usiłow ań w  każdem  kole wyłoni się choć jedna w zorowa jednost­
ka - pracow nik — to ju ż  dorobek będzie znaczny.

Józ. Hel. Mar.

Prow incya m a istotnie swe nieznośne czasem cechy. Niech 
ktoś cokolwiek zacznie robić, wnet „emancypantka", społeczni­
ca" wymawia się z pewną drw iną.

Nie zw ażajcie na to. Zbierajcie się w  koła i kółka. O r­
ganizujcie wspólne czytania. To ludzi zbliża. W  najbardziej 
zapadłym kącie znajdą się dwie, trzy, cztery osoby chętne.

Nazwą inicyatorkę napew no: „sewantką". Ale to  szybko 
minie. O swoją się i ci, którzy najbardziej ośmieszali now ator­
skie  poczynania, sami się garnąć zaczną.

W spólne wycieczki, na najbliższą polankę w lesie. R oz­
patrzenie się w warunkach skautu i zaw iązanie chętnej grom adki 
sojuszników, wszystko to wpłynie na zbliżenie, w śród którego nie­
jedna powstanie myśl pożyteczna. Niech każda panna nauczy 
czegoś praktycznego jedno dziecko.

Jeśli haftuje —  to haftu. Jeśli szyje — szycia.
Zapewne nie będą to przyjemności i zajęcia na szeroką 

skalę, ale życie składa się z drobiazgów  i temi drobiazgam i nie 
powinniśmy pogardzać.

W  środowisku, w którem  nam  żyć przyszło:
„Myślą w zlatujm y ku niebu, czynem bądźm y na ziemi .

Mława. Z. M orawska.

F R A S Z K I .
N a p o leo n  1 h r a b in a  de M on tesq u iou .

N a wiele miesięcy przed narodzeniem króla rzymskiego 
Napoleon, pewny, że będzie m iał syna, myślał o wyborze odpo­
wiedniej dla niego wychowawczyni. Śród dam dw orskich wy­
różniał żonę wielkiego szambelana, hrabinę de Montesqiou. Dn. 
2-go sierpnia 1810 r. towarzyszyła ona parze cesarskiej do T r ia ­
non. W  Paryżu Napoleon jadał zrvykle sam z cesarzową, ale 
w podróży zapraszał zawsze do swego stołu siedem lub osiem 
osób z orszaku; reszta obiadow ała przy stole wielkiego m arszałka.

Było to w piątek. Pani de M ontesquiou, nie spodziewając 
się zaproszenia, prosiła prefekta służbowego, żeby nie zapomniał
0 dwóch potraw ach postnych dla niej, była bowiem bardzo po­
bożna i ściśle przestrzegała przepisów Kościoła. W tem  cesarz 
zaprasza ją  na obiad i sadza przy sobie. W idząc, że podają 
wszystko z mięsem, pani de M ontesquiou, niezwykła wchodzić 
w układy ze sw ojem  sumieniem, odm aw ia tego, co jej podają,
1 k ra je  sobie kaw ałek chleba z masłem. N araz przynoszą dwie 
potraw y postne, zamówione przez n ią; zmieszała się, przypu­
szczając — podobnie jak  wszyscy — że cesarz weźmie jej za złe 
takie wykroczenie przeciw etykiecie; mimo to, zjadła to, co jej 
podano.

Napoleon patrzył, ale nic nie mówił. W szyscy byli pewni, 
że straciła nazawsze jego względy tymczasem stało się przeciw ­
nie. Cqsarz uszanował w niej tę nieugiętość zasad i b rak  fał­
szywego wstydu i kiedy tw orzono dw ór dla spodziewanego na­
stępcy, m ianował hrabinę de Montesquiou wychowawczynią dzieci 
Francyi. Była to najw yższa godność zajm ow ana przez kobietę. 
O dbierając od niej przysięgę, rzekł:

— W  ręce pani pow ierzam  losy F rancyi: wychowaj me­
go syna na dobrego Francuza i dobrego chrześcianina, gdyż jedno
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jest niemożliwe bez drugiego •— a widząc uśmiechy niektórych 
dworzan, dodał stanowczo — tak, panowie, mojem  zdaniem, re- 
ligia jes t podporą m oralności i dobrych obyczajów.

H rab ina  de Montesquiou okazała się godną zaufania N apo­
leona: przez cztery lata dniem i nocą nie opuszczała powierzonego 
dziecięcia, w yw ierając na niego wpływ, jak  najlepszy. Chłopiec 
kochał ją  bardzo, nazywał „m am ą quiou“ i był je j posłuszny. 
M usiała prowadzić nieustanną w ojnę z cesarzową i nadwornym  
lekarzem C orv isortem ; potem walczyła z A ustryą, aż wreszcie, nie 
mogąc jej złamać, gw ałtem  odebrano jej dziecko.

G.

EU G E N I A  ŻMIJEWSKA.

W I E C Z O R E K .
Z ŻYCIA MŁODYCH.

Obie, wspólnemi siłami, wyrzuciły go za drzwi, 
a drzwi na klucz zamknęły, co pomogło nie na długo, 
bo w takiej chwili gorączkowego kontaktu kuchni z po­
kojami niepodobna było odcinać drogi porozumień.

Kazio wślizgnął się znowu.
—  Możebyś poszedł do W acia — zaproponowała 

mu matka.
Zgodził się chętnie.
Poprzednio, na jego usilne prośby, zaproszono 

owego W acia, kolegę ze wstępnej klasy. Lecz pani 
Trawińska zapowiedziała, że więcej kolegów Kazia 
mieć nie chce, boby zabrakło nożów, talerzy. I poco ma­
ją się plątać między nogami.

U W acia był Staś i Olek, koledzy we wstępnej.— 
po chwili wszedł brat W acia — Franio — aż z drugiej 
klasy.

— Cóż to u ciebie bal, a nam nic nie mówisz?— 
zagadnął Olek.

— Bo... bo...
Chciał powiedzieć, bo „to dla starszych", ale się 

wstrzymał: gotowi się obrazić i poco się miał przyzna­
wać, że w domu tak mało znaczy...

— Bo to, widzicie — ratował sytuacyę bałem 
się, że będzie za dużo kawalerów.

Niewprawny w grzeczne kłamstwa, zarumienił się 
po uszy.

Franio zadarł głowę i przyglądał się wentylato­
rowi. Miał minę wzgardliwą...

-— Możebyście i wy także? — zagadnął go K a­
zio nieśmiało.

...Gdy już raz przyjdą, mama ich przecież nie 
wyrzuci, i talerze się znajdą... On sam gotów swojego 
ustąpić. Zresztą, jak się mama dowie, że przyszedł sam 
Franio, z drugiej klasy, nie będzie się gniewała za tam ­
tych.

A Franio na zaprosiny Kazia, wydął usta. Oczy 
wciąż trzymał na wentylatorze.

— Nie mam czasu — oznajmił.
Czuć było w głosie, że to nie jest odpowiedź sta­

nowcza.
W yczuł to nawet Kazio.
— Możebyście znaleźli — prosił w drugiej oso­

bie, nie śmiejąc mówić ty do przedstawiciela klasy dru-
£ iej- — A jakie będą panny?— raczył zapytać Franio.

— Dorosłe — upewnił go Kazio.
— A będą lody? Pączki? — zastrzegał się.
— Lody, napewno, obiecywał Kazio— a pączki— 

nie wiem, bo lato...
— Robią pączki i latem. Nie wiesz? — objaśnił 

go Franio — Olek i Staś przytwierdzili, a Kazio za­
wstydził się, że o tern nie wie.

— Tak, tak — będą! Przypominam sobie! —
zawołał.

—- A właśnie i ja sobie przypomniałem, że mam 
dzisiaj wieczór wolny — oznajmił Franio łaskawie.

— Przyjdziecie wszyscy — zapraszał Kazio, bar­
dzo dumny z roli gospodarza.

Grali potem w domino. Ma się rozumieć, bez 
Frania, bo nie lubił zadawać się z malcami.

Kazio wrócił do domu o siódmej... Przyznać się 
matce? Czy nie przyznać? A nuż odprosi?

W olał zgotować jej niespodziankę.
Jeszcze światła nje były zapalone w salonie, gdy 

w przedpokoju odezwał się dzwonek.
Służąca, otwierając drzwi, patrzyła wyżej. Nie 

oclrazu tych pierwszych gości spostrzegła. Ale oni od­
raził chcieli wzbudzić dla siebie poszanowanie, więc 
przy zdejmowaniu paltocików, suwali zawzięcie noga­
mi. Do wieszadeł nie mogli sięgnąć, ale za to rzucili 
czapki na stół z wielką fantazyą. Lustro wisiało za wy­
soko. Zadarli głowy i udali, że się przeglądają, jeden 
tylko Franio mógł dojrzeć czubek głowy i nie omiesz­
kał tego zaznaczyć.

— Tak się szczotkowałem, a wicher jeszcze od­
staje — mówił, wielce zafrasowany i przygładzał ręką 
włosy.

I tamci, przyklepywali sobie głowy.
— Malcy za mną! — rzekł, obejmując nad nimi 

komendę.
Zapędzili się w stronę jadalnego pokoju.
Służąca wprowadziła ich do salonu i zapaliła je­

den tylko płomyk gazu.
— Proszę powiedzieć, że już przyszliśmy! — 

rzucił jej F ranio  takim tonem, jakgdyby to był naj­
ważniejszy fakt, jaki mógł się zdarzyć w ciągu owego 
wieczora.

— Dobrze, proszę pana, — odpowiedziała, par­
skając śmiechem.

— K to tam przyszedł? — spytała pani T ra ­
wińska.

— Koledzy pana Kazika, — objaśniła ją Wikcia.
— Jakto — koledzy? Miał być tylko jeden.
— Przyszło czterech, proszę pani. A takie to 

ucieszne! — śmiała się pokojówka.
— Czterech?.. Kaziu! Co to znaczy? — wołała 

matka, otwierając drzwi do pokoju chłopców.
Domyślił się, o co chodzi.
— Słucham mamusiu — spytał potulnie.
— Bój się Boga! Dla starszych miejsca mało, 

a ty sprowadziłeś tylu malców...
-— Przepraszam. F ranio  z drugiej klasy. I nie- 

bardzo chciał przychodzić... Musiałem go prosić i obie­
cać, że będą...

— A kto ci pozwalał prosić... obiecywać... kto?
— Moja mamusiu, jeżeli Adaś... jeżeli Jadzia... 

jeśli nawet Hania może zapraszać... to co gorszego — 
moi koledzy? — bronił się Kazio...

— Ale, miałeś zapowiedziane, czy nie miałeś?
— Jeśli nawet H ania — powtarzał, nie znajdując 

innego argumentu.
(d. c. n.).

Nowo o tw o rzo n y  H u r to w o - d e ta l i c z n y  s k ł a d  to w a r ó w  je d w a b n y c h  
W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w sk a  152 róg  E ry w ań s k le j  

na  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  t e le fon  30219.
PIOTR MICHALIK

Poleca: plusze, w elw ety , felpy; welury, kanausy, 
szale, wstążki, kołdry jedwabne i wełniane, 
chustki szalinówk: i p luszow e. N ow e źródło 
dla pp. m agazynierek, sk lepów  bławatnych  

i Towarzystw W spółdzielczych.
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N. 1. Szlak do sukni naturalna w ie lk o ść .

N. 5. Suknia z  m eteryału  
frott, koloru jasno  bronzo-  
w e g o ,  przybran ie  z taśm y  

bronzow ej .

N. 2. Suknia poob ied nia  
jasno pop ie lata  przybranie  
w  pasy  f i o le to w e  z  czar­

nym.

N  4. Suknia  dla 
m łodej  panienki z  
b ia łe g o  k r e p o n u ,  
przybranie  z  r ó ż o ­

w e g o  kreponu.

N. 3. Suknia p o ­
obiednia  z  kreponu  
b ia łe g o  lub n ie b ie s ­
k ie g o ,  p r z y b r a n i e  

z wstążki.

N. 1. Suknia  z  m u­
ślinu w e łn ia n e g o  lub  
płótna w  kratę czar­
ną z bia łym, przy­
branie czarne lub  

szkockie .

Opisy do N-ru 21-ego.
I. Szlak do sukni naturalnej wielkości; może 

być haftow any ściegiem łańcuszkowym  na maszynie 
lub w ręku na m ateryale, n. p. do sukni N r.  ̂ i N r. 4, 
do szlafroczka N r. I I I .  N a tiulu może być haftow any 
cienką tasiemeczką.

N r. 1. Suknia w k ra tę  z m uślinu w ełnianego lub

bawełny. Spódnica gładka; po bokach fałdy od kolan, 
przytrzym ane patkami, na krzyż zapiętemi na czarne 
guziki-. T un ika gładka, równej długości, z szerokim  
obrębem, szytym  z w ierzchu, zakończony passepoirem  
czarnym . S tanik  kim onowy, z przodu zapięty patecz- 
kam i na krzyż na białej tiulowej kamizelce. Pasek i koł­
nierz czarne.

N r. 2. Suknia poobiednia jasno popielata. P rzy
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N. 6. Suknia z kreponu w e łn ia n e g o  sta- N 7. Suknia  dla m łodej  o so b y  z gabardi-  N 8 K ostyum  su k ie n n y  g r a n a to w y  dla
lo w e g o  koloru, przybranie  z  taffty czarnej  ne  z i e lo n e g o  koloru, pasek z  w stążki czar- m łodej  pan ien k i  P asek  czarny taftowy,

nej, ko łn ierz  i m a nk ie ty  b ia łe  su k ien n e .

spódnicy wązki bryt z przodu i z tyłu, po bokach małe 
fałdy, ginące wzdłuż. Między przednim brytem i fałdą 
pasy z materyi fioletowo - czarnej tworzą jakby 
karczek. Stanik kimonowy popielaty z krótkiemi ręka­

wami, zapięty na klamrę; kołnierz szalowy, rękawy po­
za łokciem i pasek z materyi w pasy.

Nr. 3. Suknia poobiednia z kreponu białego lub 
niebieskiego. Spódnica nieco drapowana; tunika en
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forme, ale bardzo mało odstająca. K im onow y stanik N r. 4. Suknia dla młodej panienki z białego kre-
z ram iączkam i tworzącem i karczek. P rzód  i pasek ponu. Spódnica z dwiem a fałdam i od gó ry  z przodu
ze wstążki. H a ft lub koronka z przodu. Cienka koron- i z tyłu; z boku i naokoło spódnicy pliska z różow ego
ka M alines przy szyi i rękawach. kreponu lub satynki, przystebnow ana z obydwóch stron.

mm

N. 9. K ostyu yu m  dla  14 le tn ie j  p an ien k i N . 10. P a lto c ik  dla 6 -letn iej d z ie w - N. 11. G ran atow y p a lto c ik  N . 12. K ostyum  b ia ły  
m ateryału  w  kratkę b ro n zo w ą  z  b ia łym , czy n k i z  gru b eg o  b ia łe g o  s e r g e ’u. z  p ask iem  dla d z iew czy n k i. dla pan ien ki.
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M onogram y na zamówienia

N. I. Szlafrok le tn i  z k re p o n u  różow ego,  N. 11. Szlafrok ranny  z k rep o n u  w  deseń
kołnierz z szerokiej koronki  klockowej, ob- w yłogi  i p a se k  z sa tyny  dobrane]  do de-

w iedziony  listewką z białe j  tafty. seniu .

N. III. Szlafrok ba tys tow y lub z m aterya łu  
frottee,  p rzybrany  b rzeg iem  b a ty s tu  w deseń 

lub hafcikiem.

 ̂ Tarnowski i Tomaszewski
M a r s z a łk o w s k a  133, róg  Ś -to  K r zy sk ie j .

J e d w a b ie .  A k s a m it y .  P łó tn o .  B ie l i z n a  d a m sk a .  
W e łn y .  K r ep o n y .  M a d o p o l la m y .  B ie l i z n a  s t o ło w a .  

C a łk o w ite  w y p r a w y  od 100 do 5000.
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Stanik  kim onowy z krótkiem i rękawam i, z takiem  sa­
mem przybraniem , jak spódnica. Guziki różowe. K oł­
nierz i m ankiety batystow e, haftow ane.

N r. 5. Suknia z m ateryału  fro ttee jasno - bron- 
zowego koloru. Spódnica z fałdam i po bokach ułożo- 
netni do przodu, ginącem i od kolan. S tanik kim ono­
wy z krótkiem i rękaw am i, przybrany  taśm ą plecioną, 
tw orzącą kamizelkę z przodu, zachodzącą na spódnicę 
i zaszytą pod fałdam i. K ołnierz i długie rękaw y z ba­
tystu  białego.

N r. 6. S uknia spacerowa z kreponu wełnianego. 
Spódnica drapow ana, z przodu kontrafałda. T unika 
układana w fałdy bardzo uszczupla. Gorsecik za­
pięty na dwa guziki. S tanik  kim onowy w ierzchni za­
chodzi na p lastron układany i rękaw v długie układane 
w fałdy. K ołnierz i m ankiety z czarnej mory.

N r. 7. Suknia dla młodej osoby z garbard ine zie­
lonego koloru. Spódnica z karczkiem  okrągłym , zapię­
tym  na guziki, jakby dalszy ciąg bluzki. O krągły  k a r­
czek przy  staniku; przód trochę zm arszczony; rękawy 
kim onowe długie. K ołnierz batystow y wysoki z tyłu, 
z małemi wyłogam i z przodu.

N r. 8. K ostyum  sukienny granatow y, dla m ło­
dej panienki. W ogóle nizkie, szerokie paski nadają się 
lepiej dla młodych, szczupłych, praw ie dziecięcych fi­
g u r, aniżeli dla starszych.

Spódnica gładka, krótka, z fałdam i z tyłu rozcho- 
dzącemi się od kolan. Żakiet kim onowy z krótkiem i 
rękaw am i. W ązki kołnierz szalowy i m ankiety z b ia­
łego sukna.

N r. 9. K ostyum  dla 14-letniej panienki. Dziew­
czynki od 12 lat m ogą już nosić kostyum y; wygodny 
t ostrój do sportów , podróży, do nauk. Spódniczkę 
ochrania się fartuszkiem , a bluzkę jasną do prania 
łatw o zmieniać. Pasek powinien być przy spódnicy.

K ostyum  N r. 9 jest z m ateryału  w kratę  bron- 
zową z białym. Spódnica gładka z patką zapiętą na 
guzik. Żakiet z wyłogam i z m ateryału, zapięty na 
patkę i dwa guziki. K ołnierz biały.

N r. 10. Paltocik z g rubego białego serżu dla 
6-letniej dziewczynki. Rękaw y wsunięte ze szwem za- 
stebnowanym  z w ierzchu; ram iączka z guzikam i 
i pętelkami, naśladującem i zapięcie. K ołnierz biały 
jedwabny.

N r. 11. G ranatow e palto dla 10-letniej dziew­
czynki. Zapięte na dwa guziki i pasek. K ołnierz biały 
satynkowy.

N r. 12. K ostyum  biały dla 15-letniej panienki, 
zupełnie gładki i klasyczny; bardzo ładnie wygląda 
z białego m ateryału  do prania , z piki, płótna, kreponu, 
z batystow ą lub etam inow ą bluzką.

T rzy  letnie szlafroczki.
I. Szlafrok ,z kerponu różowego, zapięty z boku 

na jeden duży guzik, obszytyt kreponem  i kaw ałkiem  
koronki.

D uży szalowy kołnierz z koronki klockowej lub 
batystu haftow anego; brzeg  obszytyt listewką białą

Krem ogórkowy
Stosow any przy opaleniznie -z a p o b ieg a  
pierzchnięciu i czerw ienieniu naskórka.

Proszę zwracać uw agę na firmę. 
W ystrzegać się  bezw artościow ych na- 

śladownictw .

w y r o b u
a p t e k i jK. Kalinowskiego w  W arszaw ie , 

N ow y-Ś w ia t 35.

taftow ą. T aka sam a listewka przy m ankietach, i dwa 
guziki obszyte.

N r. II . K im onow y szlafrok z m ateryału  w de­
seń; m ogą być bardzo jaskraw e kolory na białem  tle; 
w ygląda wesoło i oryginalnie. D uży kołnierz szalowy, 
szerokie m ankiety i pasek z satyny lub jedwabiu dosto­
sowanego do deseniu. K ołnierz i m ankiety batystowe 
z obrębem mereszkowym .

N r. I I I .  Szlafrok z batystu  ze szlakiem koloro­
wym lub z m ateryału frottee, k tó ry  się nie gniecie tak, 
jak  batyst szeroka w staw ka lub szlak kolorow y na ra ­
m ionach i rękawach. Z przodu, naokoło szyi i przy rę­
kawach taki sam  szlak lub węższa wstawka.r

Dziegieć sosnowy 
i ekstrakt Bay,

połączone w specyalny sposób z chem icznie czystą  
siarką, naftą i styrakow cem — oto g łów ne części sk ła ­
dow e angie lsk iego  m ydła w płynie do w łosów  „BAY 
SANAGRY”. Przyjemne uczucie św ieżości daje się  
zauw ażyć zaraz po pierw szem  umyciu. W łosy na­
bierają naturalnego połysku, stają się m iłe w  do­
tknięciu i nie łam ią się. M ydło

„SMIHGRY"
zalecane jest, jako idealny niedrażniący środek do 
w łosów  zarówno przy zdrowej skórze, jak i przy 
skórze dotkniętej łupieżem  w  obydwu postaciach.
Cena flakonu Rb. 1. 20 kop. (wystarcza na kilka 
m iesięcy). Sprzedaż w  lep szych  składach aptecz­
nych. Broszura bezpłatnie.

„THE SANAGRY Co., LONDON”.

Oczyszczanie i pranie koronek oraz piór.
M oda dzisiejsza przyozdabia stro je kobiece różnemi ro ­

dzajam i przybrań — m iędzy nim i dom inują przeważnie koronki 
oraz pióra. Oczyszczane i pranie ich stanowi częstokroć ko­
sztowny wydatek dla mniej zamożnych elegantek, zatem ra- 
cyonalne wskazówki uskuteczniania tego w domu będą posiadać 
duże znaczenie praktyczne.

Zauważyć naw et wypada, że koronki, bluzki, falbany k o ­
ronkowe ect. niejednokrotnie w domu oględniej i staranniej upra­
ne być mogą, aniżeli w dużych przedsiębiorstwach, gdzie chodzi 
często tylko — o efektowny wygląd kosztem trw ałości danej 
sztuki.

K oronki po oczyszczeniu powinny posiadać wygląd nowych 
i być niezbyt sztywne ale też i nie za w iotkie, przytem należy je 
rów no wyciągnąć ,aby deseń ładnie się uwydatniał.

Praktyczne A m erykanki wynalazły doskonały sposób su­
chego oczyszczania koronek oraz piór — nadaje się on wszakże 
tylko do mniej zbrudzonych przedm iotów.

Sposób ten polega na tem, że w odpowiednie pudełko k a r­
tonowe wsypuje się dość g rubą w arstw ę mąki pszennej, układa 
na niej koronki, żaboty (niepoprute), bluzki ect., zasypuje takąż 
sam ą w arstw ą mąki z w ierzchu, aby całkowicie pokryte były, po­
czerń nakryw a pudełko i pozostawia tak przez 8 dni. P o  upływie
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tego cazsu w yjm uje się ostrożnie, oczyszcza koronki czystą m ięk­
ką szczoteczką, a mąkę pozostawia w kartonie do ponownego 
użytku.

Bardziej zbrudzone koronki prać trzeba wodą z mydłem, na­
turalnie bardzo oględnie. Dotyczy to zwłaszcza prawdziwych ko­
ronek, które należąc zazwyczaj do rzędu przedm iotów  cieszących 
się sędziwym wiekiem, posiadają nić delikatną, kruchą. Ażeby 
zapobiedz pękaniu tejże, najlepiej zwilżyć koronki na kilka dni 
przed praniem  czystą klarow ną, o liw ą; manipulacya ta  znakom i­
cie przyw raca tkaninie daw ną elastyczność.

Samo pranie uskutecznia się w  następujący sposób: P ękatą 
butelkę napełnia się piaskiem lub wodą, aby była ciężka, następ­
nie ow ija koronką, pom ijając szyjkę, pokrywa rzadkim  m uśli­
nem i lekko przymocowywa bawełną.

Do odpowiedniego, emaliowanego garnka wlewa się 
m iękkiej, zimnej wody, dodaje nieco rozgotowanego m ydła oraz 
soli, umieszcza na dnie drew nianą dziurkow aną podstawkę, na 
niej staw ia butelkę (podstaw ka chroni od pęknięcia) i wodę 
w garnku doprowadza do w rzenia. Jeżeli woda ta okaże się b rud­
ną (co przeważnie m a m iejsce), należy zlać ją  natychm iast i n a ­
pełnić garnek świeżą, gorącą wodą, rów nież z dodatkiem  mydła 
oraz soli, pow tarzając tę manipulacyę kilkakrotnie, dopóki woda 
nie okaże się zupełnie czystą. W tedy butelkę z koronką należy 
wyjąć, wypłukać kilkakrotnie w czystej letniej wodzie i pozo­
stawić przez pewien czas, aby koronka przeschła na butelce.

Chcąc nadać upranym  przedm iotom  odpowiedni połysk, 
r.ależy je um iejętnie skrochmalić. W  tym celu używa się do­
brego, pszennego krochm alu i dzieli przeznaczoną, odpowiednią 
porcyę na 2 rów ne części. Z jednej połowy gotuje się kroch­
mal zwykłym sposobem i po przestudzeniu o tyle, aby para zeń 
nie szła, dodaje drugą połowę, roztartą  z odrobiną wody, poczem 
otrzym aw szy krochm al, rozrzedza się zimną, przegotowaną wodą 
tak, aby nadać koronce tylko nieco połysku, nie zaś sztywność.

Krochm alenie uskutecznia się w następujący sposób: 
Zdjętą z butelki m okrą koronkę, nie rozw ijając, w kłada się 
w krochmal, poczem nie wyŻ3mając, umieszcza na dłoni i drugą 
ręką uderza oraz nagniata, aby tkanina przeszła arpreturą, w re­
szcie zawija. Chcąc nieco zabarw ić, dodać m ożna do krochm alu 
czarnej kawy lub esencyi z herbaty.

Prasow ać można tylko maszynowe koronki, nigdy ręczne, 
i to żelazkiem zaledwie ciepłem. K oronki do prasow ania m u­
szą być poprzednio rów no wyciągnięte.

W szelkie gipiury, poin-lace, koronki irlandzkie oraz praw- 
dziwe najlepiej rozpinać gładko na m iękkiej podkładce, obciąg­
niętej czystem płótnem, przymocować szpilkami i w ten spo­
sób wysuszyć. Szpilek używać należy naturalnie w "dobrym g a­
tunku, gorsze bowiem pozostaw iają plamy z rdzy.

Kończąc te krótkie w askazówki, nadmienić muszę, że o ile 
kto trzymać ich się będzie ściśle i wypełni skrupulatnie, napewno 
zadowolony będzie z rezultatów, stanowią bowiem wielokrotnie 
wypróbowany sposób odśw ieżania cennych koronkowych ozdób.

.N aturalnie, mniej lub więcej zadaw alający wynik zale­
żeć będzie przedewszystkiem od dokładności oraz staranności 
przy wykonywaniu tej pracy.

L. Henikowska.

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

Retomu p u l s

T R I O L A N
M Y D Ł O  

p rzet łuszczon e  hygieniczne jedyne rze ­
czywiste  udelikatniające cerę, uznane  
i po lecane  przez najpierwsze powagi  

lekarskie.
Tow.
AKC.

w  W A R S Z A W IE
SKLEPY WŁASNE:

W ie rz b o w a  Ns 11, N ow y-Ś w ia t  No 41,  M a r s z a łk u w s k a  No 131.

prosimy żądać  w szędz ie .

Fryderyk Puls

BARBARA TRYŹNIANKA.
— A pani hrabina?
— Pani hrabina, jak zechce — może się z tymi 

siedmnastu też procesować. Ale to mnie nic nie ob­
chodzi. Namyśl się nad moją propozycyą — i po­
daj mi tu z biurka papier, tekę i pióro. Jutro rano 
zawieziesz list do Mizzy — do Beaulieu.

Tomek spełnił żądanie, i chory pisał dość długo.
W yglądał bardzo źle — zmieniły go te parę 

dni strasznie.
Gdy list skończył i oddał — upadł na poduszki 

zupełnie wyczerpany — twarz miał już trupią.
Ale mózg pracował i opanowywał ciało. Zno­

wu zaczął mówić, jakby do siebie, z jakąś zacie­
kłością:

— Dosyć — że nie wołam prokuratora. Dla 
nazwiska milczę — chociaż nie warto. Chwili mi nie 
dała dobrej — za taką cenę! Chcę, żeby Mizzy 
przyszła — chcę ją widzieć. Jeśli im się to nie podo­
ba — muszą milczeć — bo ja milczę o tym gałganie. 
Słuchaj — Gozdawa, zawieziesz list — i przywie­
ziesz tu Mizzy. Muszę ją zobaczyć — i ------------

Sięgnął pod poduszkę — dobył kluczyk.
— Otwórz ten kufer — tam pod biurkiem — 

na lewo znajdziesz kasetkę — podaj.
Tomek spełnił rozkaz. Kasetka była z czerwo­

nej skóry — dość ciężka. Chory wsunął ją pod po­
duszkę.

— Dziękuję ci. Byłem z ciebie rad, i teraz bar­
dzo mi jesteś na rękę. Masz to odemnie na pamiątkę.

Zdjął z palca pierścionek — i podał mu.
Tomek się o krok cofnął.
■— Nie bój się. Prawdziw y szafir. Ja  tylko fał­

szywe dawałem tam, gdzie Fred na nie czatował. 
Ten dobry! Ich kenne meine Pappenheimer! — 
śmiał się szyderczo.

— Dziękuję panu hrabiemu! — rzekł jakimś 
dziwnie radosnym tonem Tomek, biorąc pierścionek.

W  sąsiednim pokoju rozległ się cichy krok — 
na progu stanęła panna von Treyzner. Hrabia oczy 
zamknął.

Kobieta zajęła miejsce w fotelu - dała znak 
Tomkowi, że może odejść. W ysunął się cicho. Za 
drzwiami ujrzał hrabinę.

Spojrzeli na siebie.
-— Słyszała pani? — szepnął.
Skinęła tylko głową.
— Zatem i naszyjnik fałszywy — dzięki Bogu.
Wezwała go za sobą, do dalszych apartam en­

tów — i tam padła na fotel, ruchem jakby najwyż­
szego wstydu kryjąc twarz w dłonie.

I wtedy on wybuchnął — raz pierwszy jak rów­
ny do równej.

— Nie należy pani ten gest winowajczyni. S ły ­
szała pani w tej chwili myśli i uczucia tego człowie­
ka. Należą do tamtej. A pan Fred był jego spólni-
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kiem. Pani była ofiarą swej siostrzanej miłości. To 
boli — rozumiem, ale to nie wstyd — człowiek za sie­
bie tylko odpowiada. Jeśli hrabia naprawdę czuje, że 
umrze — nie pani go zabiła, ani nawet pan Fred — 
bo nie z rany on umrze, ale, jak sam uznaje, zakaże­
nie całego organizmu. I śmierć jego nie jest dla pani 
korzyścią m ateryalną — jak, pani to słyszała — rad 
panią zgnębić niedostatkiem.

Czy panią to przygnębia?
W yprostowała się — i spojrzała nań z błyskiem 

w oczach.
— Jakiem prawem pan mi to ciska w twarz.
— Tern prawem — żem pani sługa, i żem sobie 

postanowił — nie dać pani w tem bagnie zmarnieć. 
Zresztą teraz nie pora na rozprawy — trzeba działać,

Co mam czynić z poleceniem hrabiego?
— Jakiem? Co do małżeństwa z tą?
— O to nie pytam, bo to moja sprawa. Ale 

czy mam przywieźć tu jutro pannę Mizzy?
— O — mnie już wszystko jedno! Trochę 

mniej lub więcej upokorzeń!
— W  takiej chwili, to nie upokorzenie, to czyn 

wielkiej godności. Zawiozę tedy list i wezwanie — 
panna Mizzy będzie tu o dwunastej.

— No — i ożeni się z nią pan.
— Za wielki ma posag — jak na żonę dla szo­

fera — a ja swego fachu nie porzucę.
Na tę propozycyę — nie odpowiedziałem h ra­

biemu, jakby się należało — bo chory — a pani rów­
nież nie odpowiadam, bo w tej chwili — pani jest nie­
poczytalna, a ja też zanadto rozdrażniony.

Skłonił się i wyszedł.
Rano dowiedział się od służby, że hrabiemu się 

pogorszyło — więc —  corychlej ruszył do Beaulieu. 
Ale tam nie znalazł panny Mizzy — pojechała na ja ­
kieś regaty do Cannes. Z tą wieścią wrócił do do­
mu. Od hrabiego wychodziło dwóch doktorów — 
i posłyszał, gdy go mijali:

— C'est une affaire de trois jours.
— II est fichu!
A zatem hrabia siebie dobrze znał.
Gdy mu zameldowano Tomka podniósł się — 

i oczami go pytał. O trzym awszy wieść upadł napo- 
wrót na poduszki — i chwilę milczał.

— Regaty w Cannes! Prawda, zapomniałem! 
zamruczał.

—- Czy mam jechać tam?
Hrabia się skrzywił. Obojętniało mu wszystko.
— Jeśli ci pilno ją poślubić — to jedź! Mnie 

dziś wszystko już głupstwo. Na regatach może no­
wego opiekuna znajdzie.

Qui va a la chasse perd sa place.
Tomek cofnął się do drzwi — wtedy go od­

wołał.
— Szkoda ci m aszyny pewnie? P raw da?
Darowałbym ci samochód, żebyś odnalazł F re­

da i jak psa zastrzelił. Tylko prędko, bo nie będę 
długo czekać. Nie myśl, że zły jestem na niego za 
to ostatnie. Pierwszej sztuki nie mogę mu w yba­

czyć. Dałem się okpić, jak fryc. Nie wiesz, gdzie się 
podział?

— Nie!
— No — to możesz sobie iść. Pinc jednakże 

był lepszy. Już cię nie potrzebuję.
W yszedł Tomek i wałęsał się przed willą, pa­

ląc cygara, żeby zabić czas i myśli.
W śród służby czuć było zbliżającą się kata­

strofę — panowało rozprzężenie —- panie wcale się 
nie pokazywały.

Wieczorem wezwano nanowo doktorów — w y­
słano kilka depesz—a około północy zawołano Tom­
ka do panny von Treyzner.

W yszła doń zupełnie spokojna.
— Hrabia w agonii — rzekła zcicha.
Dałam znać krewnym do kraju, przybędą ra ­

no. My chcemy stąd wyjechać zaraz po pogrzebie, 
zupełnie incognito — i na jakiś czas bez śladu. Ro­
zumie pan?

—- Rozumiem. Samochód będzie gotów —- pro­
szę o adres — żebym drogę wiedział. Chodzi o pa­
na Alfreda. Czy już się zgłasza?

— Był list. Hrabina nie chce go znać i widzieć. 
Panu ufam zupełnie. Na wieść o śmierci — on tu się 
zjawi, będzie śledzić. Musimy się wymknąć niepo­
strzeżenie. Oto adres, dokąd chcemy jechać. Gdy 
nas pan tam odwiezie — wróci z samochodem do 
Wiednia — i będzie pan już wolny.

-— Hrabina tam długo zostanie?
— Czas jakiś —- niedługo. Potem wróci do 

pracy.
— Jakto?
— Do pracy na swe utrzymanie. Skończyła 

konserwatoryum muzyczne. Będzie nauczycielką 
śpiewu i muzyki. Już teraz ta myśl jest jej jedyną 
pociechą.

Tomek głowę spuścił i ciężko dyszał, ale mil­
czał — co mógł rzec?

Ale się po chwili otrząsnął z wrażenia.
-— Niechże panie, co do pana Alfreda teraz bę­

dą spokojne. Nie dogoni on nas — ani wyśledzi.
W yszedł i resztę nocy spędził szykując m a­

szynę i notując punkty drogi. Nad ranem usłyszał 
w domu ruch niezwykły — i zrozumiał, że weszła 
doń śmierć.

(d. c. n.).

[ "  MĄCZKA M l e c z n a  N E S T L E  °
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Tanie a doskonałe letnisko.
P rosim y czytać uważnie. Korzystać skw a­

pliw ie!

W  M iędzyborzu na Śląsku (N eum ittel-
walde) jest do w ynajęcia 8 pokoi razem 
lub pojedynczo. Dom tak zbudowany, że 
każdy pokój m a swoje wyjście. O gród 
kw iatow y i w arzywny koło domu. Spacery 
ładne. W łaścicielka domu polka i lud oko­
liczny polski. Cena pokoju miesięcznie 20 
m arek (bezm ała 10 rb.). O biad jedną m ar­
kę. Śniadanie lub kolacya 60 do 70 fe- 
nigów. D októr i apteka na miejscu.

Niedaleko miejscowość lecznicza, zw a­
na: Bukowina, gdzie w zakładzie kąpielo­
wym artretycy mogą mieć kąpiele błotne 
(M ohrbode). Do m iejscowości tej dojazd 
koleją (s pociągów dziennie) 10 m inut. 
Pieszo piękny spacer,, doskonalą drogą.

M arszruta z W arszaw y: Dr. Kaliska, 
G ranica — Skalbmierzyce. Bilet kolejowy 
3-cią kl. 3 rb. 16 kop. od granicy, do 
M iędrzyborza (N eum ittelw alde) 2 m arki.

K toby się w ybrał z dziećmi, na miejscu 
dostać może na czas pobytu, bonę w łada­
jącą niemieckim językiem.

Bardzo zachęcamy nasze Czytelniczki, 
potrzebujące wyjazdu, na pobyt w Między­
borzu. M ieliśmy sposobność poznać m 'o- 
dą właścicielkę domu, osobę inteligentną 
i niezm iernie sympatyczną, co niezawodnie 
jest także jednym  z w arunków  spędzenia 
mile czasu na letnisku.

A dres dla porozum ienia się listownego: 
W . p. B ronisław a Badura. N eum ittelwalde 
bei Breslau z powołaniem się na „Nasz 
D om “. D la pewności — po niemiecku. 
Życzymy szybkiej decyzyi i m iłego poby tu !

r.

Komunikat od Komitetu „Pokazu 
prac Stow arzysz. Ziemianek” .

Z. K. Z. Sekcya Ogrodnicza.

W obec projektow anego Pokazu P rac  
Ziemianek, odbyć się m ającego w paź­
dzierniku 1914 roku, Sekcya Ogrodnicza 
uprasza panie Stowarzyszone o przygoto­
wanie eksponatów jako to :

1) W szelkie owoce: po 5 sztuk owo­
ców każdej odm iany z oznaczeniem gatun­
ku (chociażby nazwy m iejscow ej).

Drobnych owoców po funcie, również 
z nazwą. Pożądane byłoby bardzo, aby 
Panie, które używ ają nawozów sztucznych, 
lub środków  chemicznych przeciw pasoży­
tom nadm ieniły to, a zarazem  zechciały 
nadesłać okazy ilustrujące rezultaty odnie­
sione.

2) W arzyw a: dobory warzyw pro­
dukowanych w ogrodach. Dużych odmian 
rów nież po 5 sztuk, drobniejszych po 
pęczku.

Prosim y o zaznaczenie jakich używa 
się nawozów i na jakiej glebie są hodo­
wane. Pożądane są odmiany nowych lub, 
mało rozpowszechnionych warzyw.

3) K w iaciarstw o: rośliny szklarniane 
i pokojow e; grupy i okazy pojedyńcze, 
kw iaty cięte.

4) N asiona: nasiona warzyw i kw ia­
tów  w ilości I funta dla grubszych, ja ­
koto: fasoli, grochu itp. drobnych nasio- 
nek po I łucie lub parcyi z zaznaczeniem 
odmiany i rozm iaru produkcyi.

5) Zioła lecznicze hodowane i dzi­
ko- rosnące, przygotowane (t. j. przebra­
ne, skrajane i ususzone) starannie w ilości 
kw arty  każdego gatunku.

6) Pszczelnictw o: pokazy miodu z 
rozm aitego pożytku w słojach pół litro ­
wych, plastry i wosk.

7) P róby  wikliny świeżej i okoro­
wanej.

8) Pożądane są fotografie i plany: 
ogrodów , szkółek, kwietników, cieplarni, 
inspektów, pasiek. Rachunkowość ogrodni­
cza z jaknaj dłuższego przeciągu czasu. 
Opis organizacyi handlow ej; miejsce zby­
tu, Rachunki pasieki. Opis organizacyi 
hand low ej; miejsce zbytu, Rachunki pasie­
ki. Bliższe szczegóły w biurze pod adre­
sem Sekcyi O grodniczej.

K ierow niczki Sekcyi:
Pp. Chaniewska Anna, gub. Siedl. 

poczta G arw olin w R ow ach; Glinczyna A n­
na, W arszaw a, M arszałkow ska 137, lub 
Szczawin p. Goworowo, gub. Ł om żyńska; 
K arszo-Siedlew ska, W arszaw a, O kólnik 11 
m. 34; Lepach M arya w Biurze Z iem ia­
nek, K opernika 14.

Sklep przemysłu ludowego „Ziemianka” 
w Ciechocinku.

W  dniu 23 m aja w Ciechocinku po­
święcony i o tw arty  zostanie sklep przem y­
słu ludowego pod nazwą „Ziem ianka".

Zgrom adzona w nim będzie sw ojska 
wytwórczość w najszerszych rozm iarach: 
Samodziały, płótna, płócienka, sukna, haf­
ty, koronki, kapelusze słom iane; słowe 
wszystko, co tylko jest okazem domowego 
przemysłu, nie wyłączając wyrobów z drze­
wa i ceram iki, znajdzie się w sklepie, za­
łożonym w Ciechocinku pod firm ą „Zie­
m ianka". Dzieląc się z Czytelniczkami 
wieścią o założeniu sklepu, nie możemy po­
w strzym ać się od wyrażenia najw iększego 
uznania Zarządow i Zakładów  Ciechocin • 
skich, który  z całą gotow ością dopomagał 
do zorganizow ania i urządzenia tego dość 
skom plikowanego przedsiębiorstwa.

Założyciele „Ziem ianki , postarali ».ę 
o dobór tow arów . Czekać one długo nic 
będą na nabywców wobec licznego zjazdu 
1- uracyusżów i gości sezonowych. Pod a- 
dresem inieyatorów doskonałego pomysłu 
posyłamy serdeczne, życzenia: Pom agaj,
Boże R-

Skrzynka do listów .
Młody człowiek, (szw ajcar) pragnie 

wyjechać na wieś, na lato do domu polskie­
go. Posiada znajom ość języków : niem iec­

kiego (doskonale), francuskiego teoretycz­
nie i wyższe wykształcenie muzyczne, 
skończył bowiem konserwatoryum , g ra  na 
fortepianie i na skrzypcach.

Od roku jest w Polsce, przyw iązał się 
do naszej ziemi, pokonał wiele trudności, 
aby się nauczyć po polsku. P ragnąłby  po­
znać polską wieś. — O ferty w tej m ierze 
prosim y adresow ać: Red. „N asz Dom", 
Zgoda 1, dla p. J. P.

*  *
*

Je'st jedno m iejsce dla praktykantki
ogrodniczej u p. M aryi Lutosław skiej w
Drozdowie. W arunki przyjęcia następu ją­
ce: „dobre pochodzenie i wychowanie,
skończenie kursów  ogrodniczych w K ra ­
kowie lub W arszaw ie, traktow anie pracy 
swej poważnie, celowo. U trzym anie kosz­
tuje 25 rb. miesięcznie. Zgłoszenia: z 
powołaniem się na „N asz Dorn" prosimy 
adresować w prost: P. M . Lutosławska, p. 
Łom żę w  Drozdowie.

*  •
*

Jeszcze jedna korespondentka przy­
bywa panience z Arcbangielska, a m iano­
wicie pod następującym  adresem : W ilno,
ul. Portow a 48. M arya Małecka.

*  *

*

Zw raca się do nas, jedna z naszych Czy­
telniczek, a więc już nie zupełnie obca c- 
soba, prosząc o pomieszczenie następującej 
n o ta tk i:

D la dziewczynki 14-letniej, w domu 
obywatelskim , gdzie są córki w odpow ied­
nim wieku i sposobność do konwersacyi 
niemieckiej albo angielskiej, potrzebuję u- 
mieszczenia na miesiące letnie. Chodzi o 
w prawę w językach, złączoną z projekta­
mi dalszego kształcenia. O płata w pewnej 
mierze -— zapewniona.

Gdyby się dom taki znalazł, któryby 
chętnie dopomógł młodej panience w tym 
razie — prosimy zaofiarow anie zgłasz.ic 
w prost pod adresem następującym :

P . M arya K arczew ska gub. Płocka. 
Szreńsk.

Z praktyki gospodarczej.
Kapusta kwaszona dla kur.

Pyt. N ie wiem, czy dobrze robię, d a ­
jąc kurom  kapustę kwaszoną w braku 
świeżej ? Od kilku dni codzień zaw ie­
szam w kurniku całe głów ki kapusty 
kwaszonej, k tó rą  kury bardzo prędko i 
chciwie zjadają.

Zofia  B.

Odp. Zielona pasza pod postacią ka­
pusty jest dla ku r bardzo odpowiednia w 
zimie. W praw dzie nie daw ałam  nigdy 
kwaszonych główek, ale nie sądzę, żeby 
m iały zaszkodzić. W  każdym razie, radzę 
zachować pewną ostrożność i uważać, czy 
odchody nie robią się zbyt rzadkie i w ta ­
kim razie zaprzestać daw ania kapusty.

M. K. ,
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Jaja indycze.
Pyt.  Gdzie m ożna nabyć ja ja  indy­

ków brązowych?
Z. B.

Odp. W  zakładzie gospodarczym 
Grędzice p. Ciechanów g. Płocka.

M. K.

K rzyżów ka  kur.
Pyt.  Jakiej rasy kury są lepsze do 

krzyżow ania: żółte O rpingtony czy czar­
ne M inorki? Sprow adzałam  już kilka 
lat temu białe W yandotty, ale w najw ię­
ksze upały siedziały pod kominem, a w7 zi­
mie wyzdychały.

Zofia B.
Odp. W ybór rasy zależny jest od 

celu w którym  ma iść hodowla. — Je ­
śli idzie o duże i liczne ja ja , to odpowied­
nia będzie krzyżów ka z M im orkam i, — 
jeżeli zaś chodzi o nieśność zim ową i do­
bre pulardy, w takim  razie dobre rezultaty 
daje skrzyżowanie z W yandottam i, O r- 
pingtonam i albo Faw erołam i. — Jeśli 
W yandotty u Pani siedziały w lecie pod 
kominem, to m usiały w zimie wyzdy- 
chać, bo za ciepło trzym ane łatw o ule­
gają  chorobom pochodzącym z zazię­
bienia. — W yandotty należą naogół do 
ras bardzo wytrzymałych i skrzyżowane 
z bezrasową kurą dają doskonałe rezul­
taty, zwłaszcza w i roku.

Szreńsk. M. Karczewska.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. Maryi Tomasz... w  Nałęczowie. 

Przepraszam y, że jesteśm y przyczyną tak 
ostrego gniewu. A wybaczając go, mamy 
praw o także żądać wybaczenia.

Moszadro w  Słomnikach. L ist o  in- 
formacyach dotyczących udziału kobiet we 
współdzielczości, napisany według życzenia 
„przez mężczyznę" — wysłaliśmy.

P. M. Pruska zechce odnieść się do 
p. Przyłubskiego, który  prow adzi dużą 
hodowlę królików . Da wszelkie inform a- 
cye. Skórki do wyprawy przyjmuje. 
A dres: p. Ostrowy. Kąty, gub. W arszaw ­
ska. H odow la rasowych królików.

P. Maryi Rud... Zupełnie słusznie. 
Ale to musiałyby być ogłoszenia, o czem 
też dajem y wzmiankę, ogłaszając list Sz. 
Pani.

P. M. Skibniewskiej ,  dziękujemy. 
Gotowość Pani w podzieleniu się lekar­
stwem na dezynfekcyę u cieląt ogłaszamy 
w rubryce „Skrzynki do listów".

Aneczce z Ciechanowa. P . N orkow - 
skiej pracę przerw ała w tym roku ciężka 
choroba. W ykłady tygodniowe sztuki k u ­
charskiej zacznie dopiero w drugiej poło­
wie października. Korespondencye „dla 
G rafologa" chętnie przyjm ujem y z dołą­
czeniem 50 kop. m arkam i na odpowiedź. 
N ajlepiej od siebie z oznaczeniem wieku, 
bez mistyfikacyi, szczerze, z w łasnoręcz­
nym podpisem.

P. Leonowi T. Skrzyp... w  Karlsba­
dzie. Byłoby to doskonale, ale to m uszą

PIEGI!!! pryszcze 1 liszaje usuwa r a ­
dykalnie Krem Kunwaliuwy
D-ra Lustiga „Eureka".

D ostać  we w s z y s tk ic h  s k ł a d a c h  ap tecznych  i p e r fu m eryach .  
Główna sp rz e d a ż  H u r to w n ia  P e r fu m e ry jn a .  Chmielna 27.

I!

N a jw ię k s z a  w  k r a ju

Fabryka Cukrów

Stanisław Pruszkowski
Warszawa, Srebrna AA 14.

poleca: n a jn o w s z e  k a r m e lk i

MignoniWytwome"
Sprzedaż we wszystkich handlach win

W skazówki.
Pani Maryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z w ło­
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora" 
Habrowskiego, Erywańska 18.

Z. R. Otłuszczenie radykalnie leczą 
w „Salonie de Beaute”

[ U  Bagnowskiego
Wilcza 35, róg Marszałkowskiej.
elektrycznością sposobem profesora „Bćr- 

gonie“, a za skutek ręczymy.

być ogłoszenia. Niech Sz. P an  zajm ie się 
zorganizowaniem  i niech domy polskie 
odnośne ogłoszenia nadeślą.

P. Pawłów.. . Adres szkoły ochro- 
niarek p. M. W eryho-Rodziw iłłow icz jest 
następujący: St. p. Życzyn, w Życzynie. 
W  W arszaw ie: Smolna 15.

P. Mon. M.  L ist w sprawie należe­
nia kobiet do współdzielczości wysłany.

P. H. Sudnik.  Za życzenia serdecznie 
dziękujemy. Czy nie uszła uwagi Sz. P a ­
ni nasza prośba o dar dla sierot-chłopców 
z W arsztatów -Rzem ieślniczych ?

P. Kaczyńskiej.  D ziękujem y w imie­
niu wszystkich w spółpracowników naszych 
za m iłe życzenia Sz. Pani, biorąc sobie 
cząstkę nam przeznaczoną. P . K arczewska 
dotrzym uje zawsze, co przyrzeka, a i bez 
obietnic pracą swą tyle przysparza pożyt­
ku. Należy się Jej też słusznie wdzięcz­
ność.

Ziemianki z  Ukrainy  prosim y o adres, 
dokładny, abyśmy mogli wcześniej posłać 
informacye.

Amerilis. P . N agay odpowie.
P. J. Sk.  Może Pani łaskaw a zechce 

zwrócić się do p. K otow skiej. Do niej list 
wysłaliśmy. M onogram  J. S. damy.

P. Wojtk.. .  Sądzimy, że wszystko już 
jest w porządku.

ROŚLINNY Ś R O O t N  
P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y  
i  P R Z Y T E M  W Z M A C N I A  

J A C Y  Ż O t A D E K

P ra w d z iw y  ty lko  z a p t e k i  ś w  D ucha ,  W ied eń '

Gabinet Leczniczo-K osm etyczny

DM  Zofii Meszowej
przy ul. Marszałkowskiej 125, 

tel. 169-75
Powróciwszy ze S z w e e y i wzno­
wiłam zajęcia. U p ię k sz a m  za po­
mocą przyrządów przyrodoleczni­
czych. Posiadam niezawodne środki 
na wszystkie wady urody.

Przyjęcia  od 12— 4 pp.

Infantin 
.Motor” Z n a k o m i t y

ś ro d e k  odżyw czy  d la  d z ie c i, rek o n w a le ­
sc e n tó w  i o s ó b  o s ła b io n y c h , z a w iera ją c y
a lka lizow any  e k s tra k t  s ło d o w y

W a rsz . Tow. A kc . ,, MOTOR"
M a rsz a łk o w s k a  Ne 23  _

Informacya.
Pani Zojii D. Ależ, pani Sza­

nowna. Wszelkie, nawet najwybred­
niejsze wymagania jej w zakresie 
naczyń kuchennych i gospodarczych 
najdoskonalej zaspokoi firma J. S. 
Korsak,Marszałkowska 141,tel, 90-55. 
Posiada On również filię przy ul. 
Chłodnej N° 34. Radzimy Szan. 
Pani udać się tam a napewno ża­
łować nie będzie.

P łyn na Odciski
w yrób  Warsz Tow. Akc ̂ OTOR'

S p rzed a ż w  Aptekach 
i  Składach Aptecznych

Inform acya adm inistracyi,
Pani Helenie W. Nailepszem 

źródłem zaopatrywania sie w towa­
ry  jedwabne dla magazynów, skle­
pów blawatnych i Tow. Współdziel- 
czych jest hurtownia p. P. Michali­
ka, M arszałkowska 152.
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P. Bobowska. M onogram  będzie. 
D rób bity dostarczać Sz. P an i może do 
sklepu Stow. „Ziem ianek", K opernika 14. 
N r. 17 pism a naszego uległ konfiskacie.

P. Dip. M onogram y będą.
P. Turob... W dzięczni jesteśm y za 

tak zaszczytne dla nas wyrazy. Poradę 
o palmy odesłaliśmy do p. Nagaya.

P. M . Mol. A dres dajem y w rubryce
„Skrzynka". Za miłe słowa __ d z ięk i!
A czy Pani myśli o jakiej organizacyi 
w śród panien, o jakiej pracy i, zabawie 
wspólnej. A dres Pani chowamy i zapu­
kamy do niej.

P. K . W łócz, z  W łocław ka. Adres 
zamieścimy w rubryce: „Skrzynka do li­
stów".

K oniec  d z ia łu  r e d a k c y jn e g o .

Treść N r. 21: K obieta w ogrod­
nictwie. — Gdzie pojechać nad m orze?— 
Matka. —  Szlakiem dobrej wieści. — L i­
sty panien z prowincyi do Redakcyi „N a­
szego Dom u". — Co m a i powinna robić 
dorosła panna na wsi i na prowincyi, czy 
w małem miasteczku. — Fraszki. — W ie­
czorek.

Mody. — Oczyszczanie i pranie koro­
nek, oraz piór. — B arbara T ryźnianka. —■ 
T anie a doskonałe letnisko. — K om uni­
kat od pokazu prac S. T . Ziemianek. -— 
Sklep przemysłu ludowego „Ziem ianka" 
w Ciechocinku.— Skrzynka do listów. ■— 
Z praktyki gospodarczej. — Odpowiedzi

od Redakcyi.—Z dziedziny kosmetyki. __
Ogłoszenia.

N a okładce: Ogłoszenia. — Porady
ogrodnicze.

Z dziedziny kosm etyki,
Jednej z  wielu. Cerę praw idłow o kon­

serw uje Abarid, lekko wcierany w tw arz 
na noc, rano myć się ciepłą wodą i O trąb­
kam i abaridowem i bez mydła, i zapudro- 
wać bardzo cienko pudrem  abaridow ym ^ 
koloru naturelle. A barid  m usi być uży­
wany stale. Jeśli włosy pociemniały, m oż­
na je pojaśnić nieszkodliwie płynem Helia.

Stroskanej. Pocenie rąk, nóg, pach 
usunie Eureka, stosowana według przepi­
su. Środek ten składa się z płynu i pudru, 
zaw artych w jednem  pudełku.

W dow ie. Zm arszczki z tw arzy usu­
nie A barid  i ’m asażystka Heros.

M aryi G. Córeczce przeciw  wypada­
niu włosów sm arować główkę pom adą żół­
wiow ą Tortulea, co rów nież usunie roz- 
dw ajanie końców. — Istn ieją  aparaciki do 
usuw ania niekształtności nosa; m ożna je 
nabyć u Paszkow skiego. Płyn Virginal 
usuwa wszelkie nabrzm ienia powiek, czer­
woności, katar, łzawienie. Maczać płatki 
w aty i przykładać na zam knięte powieki, 
co w ywołuje szczypanie. Dłużej nad 5 m i­
nut trzym ać nie trzeba. Chronić od prze­
cieknięcia do oczu, nie ze względu na szko­
dliwość, lecz na szczypanie.

H r. M aryi. Szyję wybieli Precioza, 
użyta na noc, lecz dla przyspieszenia, bez­
pośrednio po nasm arow aniu zapudrować 
pyłkiem Juvenia Candida.

Prenum eratorce 79. N a porost brw i 
pomada Tortulea, lecz rzęsów dotykać nie 
można.

Blondynce. P rzeciw  łuszczeniu skó­
ry krem  N eutre, w cierany lekko na noc. 
W ątły  biust doprowadzi do formy masa- 
żystka Heros, k tó rą  trzeba się masować 
codziennie kilka m inut własnoręcznie. W e­
wnętrznych środków  nie używać bez ze­
zwolenia lekarza.

Biuralistce. Ręce czerwone, szorst­
kie doprowadzi do porządku krem  Pale 
des Prelats, wcierany koniecznie w mokre 
ręce zaraz po umyciu, a na noc zapudro- 
wanie pyłkiem Juvenia Candida.

Gen. Biel, Ślady z poparzenia na tw a­
rzy można usunąć z pomocą masażystki 
pneumatycznej Heros, lecz nie zaczynać 
za wcześnie, aż plamy zbieleją. M asować 
trzeba wytrwale, codziennie, praw dopodob­
nie rok cały, ale rezultat będzie dodatni. 
W arto  przecież zadać sobie nieco trudu, 
aby dziewczynkę uchronić od szpetnych 
śladów. M asażystka H eros nawet ślady po 
ospie usuw a przy bardzo długiem  i wy- 
ttw ałem  używaniu. Masażystkę taką dosta­
nie Pan i we Lw ow ie u Paw łow skiego, ul- 
A kadem icka 21.

Irenie. N a porost brw i skutecznie 
działa pom ada żółw iow a Tortulea. W ą­
gry  i pryszcze usunie m asażystka Heros. 
Jeśli pryszcze i wyrzuty są następstw em  o- 
strości krw i, trzeba pić zioła P aragw aj­
skie, zaparzane jak  herbata.

P ytającej po raz pierwszy. Tylko m a­
saż pneumatyczny aparatem  H eros może 
poprawić nikłe form y biustu. W szelkie 
śiodki w ewnętrzne są niebezpieczne i w ąt­
pliwa w skutkach.

Do W szystkich , Środki tutaj w ska­
zane m ają  na składzie firm y: „Perfec­
tion", Szpitalna, 10, i P aszkow ski, M ar­
szałkowska, 109, oraz Nowosenatorska, 2 
w Łodzi Spiess, w W ilnie G rużew ski, w 
K ijow ie Jurotat i N iw ińsk i, w Odesie A ń- 
derski, w Sosnowcu Jagiełłow icz, w Czę­
stochowie Popławski. N a kopertach z py­
taniam i należy dodać: „Dział kosm etycz­
ny".

T  elimena.

KAŻDA GOSPODYNI, D B A J Ą C A  o H Y G I E N Ę ,  
OSZCZĘDNOŚĆ i  WYGODĘ

P O W I N N A  G O T O W A Ć  I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E !
T ysiące  kuchen  i ż e laz ek  gazow ych w użyciu!

SPRZEDAŻ E r y w a ń s k a  3 
w SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  38

Pi. Sw.  A le k s a n d r a  8 
Dzika 28

S - t o  J a r s k a  22 
Chłodna 39A T a r g o w a  30

l KALODONT
Niezbędny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW

Utrzymuje ząby biało,czysto I zdrowa
żądać wsządzls i

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y ;
PRENUMERATA WYNOSI 

w W 'arszaw ie:
K w a r t a ln i e ............................. rb . 1 k. 25
ro czn ie ......................................rb . 5 k. —
za odnoszen ie  do domu . . . k. 10
zm iana a d r e s u ...............................k. 10

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:

k w a r ta ln ie ........................ \  rb .  1 k. 50
r o c z n i e  rb . 6 k . —
We w szy stk ich  państw ach  zw iązku 
pocztow ego k w a rta ln ie  . rb . 1 k. 80

PRENUMERATA W KRAKOWIE: 
k w a rta ln ie  k o r. 4, ro czn ie  o r. 16.

W GALICYI I AUSTRYI: 
k w a rta ln ie  k or. 4.40, roczn ie  k or. 17.60 
Zm iana ad re su  40 hal.

CENY OGŁOSZEŃ 
Za w ie rsz  p e titu  jed n o szp a lto w y  lub  
je g o  m ie jsce  na  s tro n ie  z ew n ę trzn e j 
ok ładk i kop 20,na  w ew nętrzne j kop. 15. 
W tek śc ie  3 szp a lto w e  po 30 k. w iersz, 
2 szp a lt, po 50 k .I s tro n a  te k s to w a  k. 75.
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Klisze I druk w ykonane w Z a k ła d a c h  G raficznych  Tow. Akc. 8 .  O rg e lb ra n d a  S-ów.



Z Kalotechniki.
18-letniej. Pieg najszybciej usu­

nie krem D-ra Orgley‘a. Polecamy ten 
krem jako absolutnie nieszkodliwy i 
doskonale wybielający cerę,

,N° 44. Dla nadania tłuszczu w ło­
som trzeba je smarować 01. Hel. ra­
dioaktywnym. Od farbowania włosów 
w  tak młodym wieku radzimy się wstrzy­
mać. Myć włosy w dalszym ciągu my­
dłem płynnem Antrasolowem w odwa­
rze z chmielu, oprócz tego nacierać 
skórę głowy Tassaliną.

JSfe 2. Masaż i ty lko masaż wibra­
cy jny jest w stanie zmarszczki rozpro­
wadzić. Przed masażem wetrzeć w skó­

rę Krem Radium. Myć się ty lko Otrąb- 
kami Vesta z Wodą Różaną radioak­
tywną bardzo dobrze konserwującą ce­
rę. Masaż wibracyjny wykonywa się 
w Kalotechnice, lub też można go ro­
bić samej Autowibratorem D-ra Johan- 
sena. Jest to aparat b. łatwy w uży­
ciu i daje b. dobre wyniki.

N° 7. Włosy zbyteczne usunie De-

Eilatoire Lotos, nie drażniąc naskórka, 
da odtłuszczania i oczyszczania cery 

z wągrów i pryszczy polecamy płyn 
Vesta i Perełki alkaliczne. Ostrzegamy, 
że prawdziwe Perełki alkaliczne sprze­
dają się ty lko  w słoikach z etykietą 
i marką Kalotechniki We Lwowie do­
stanie Pani u Pawłowskiego, Akademic­
ka 21.

Na 6. M. D. Kalotechnika jest wy­
łącznie pod kierunkiem lekarskim. Po­
rady codzień od 4—6. Brodawkę z no­
sa usunie Sz. Panu lekarz elektrycz­
nością.

Ns O, 1. W łosy (wyczeszki) przy­
słać w liście poleconym do Kalotech­
niki. Po zbadaniu lekarz zaleci odpo­
wiednią kurację. Koszt analizy rb. 3, 
najlepiej przekazem.

Wymienione tu środki wysyła za 
zal czeniem Kalotechnika, Marszałkow­
ska 116, telef. 16-73. W Krakowie M i­
klaszewski, pl. Dominikański 1, w Piotr­
kowie Kryński, w Sosnowcu Jagiełło- 
wicz, w Radomiu Cieszkowski.

Zarząd, Kalotechniki

Q P T F K Q  H n M F ( l P Q T V r . 7 N Q  wy syfa lekarstwa Przy Aptece AMBULATORIUM DLA PRZYCHODZĄCYCH CHORYCH. 
HI I U lin II U III li U I M I I U fi 11 H za przekazem. Dochód apteki przeznaczony na budowę Szpitala Homeopatyczni go.

Towarzystwo Zwolenników Homeopatyi w Warszawie Nowy Świat tm  16. Telefon 23-4.
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E7AWAJCIE
AWQZASU Z N l l M l t M n p  > M M I  DOROSŁYM 
OSŁABIOHYM i mało rozwiniętym DZIECIOM

HEMATDGEli D -H D /T M i
IAJĄiCY ŚRODEK,a  s k i M  będzie wspaniały Dostać m o in a  w e wszystKich apte-T  

SKładach aptecznych, prosimy Zadać Koniecznie z  nazwistoem n  h h m m f i  i  
ry ze zdaniem leaarzy w ysy łam y  bezpłatnie U ra fiUririLLf
Fabryna tiematogena D^łlBMtlELA.SPb ulSmolensiaSS

SIW E W ŁOSY
giną bezpowrotnie po jednorazo- 
wem utyciu  Wody Pelanin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przywraca na­
turalny kolor włosów Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó 
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po 
wrotem. Skład główny perfumeryl 
J. Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczenietc.

Nźł l a f n  P°Iecamy nauczyciei- 
l id  ld lU  ki nauczycieli,freblan- 
ki wychowawczynie, polki > cu­
dzoziemki. „Promień1* Mon usz- 
ki 9.

D L A  P A Ń !
Najtaniej gotowe okrycia angielskie 
sukienne w różnych kolorach. Plu­
szowe oraz duży wybór kostyumów. 
Płaszcze podróżne angielskie, alpago- 
we i jedwabne. Przyjmuje także ob- 
stalunki oraz posiadam wielki wybór 
materyałów na obstalunki. Nagrodzo­
ny dyplomem były współpracownik 

firmy ,,Herse” .

B R Z E Z IŃ S K I
Now\?-Swiat Nś 12, front.

Pracownia sukien, okryć damskich i dziecięcych.
M . Kotowskiej Żórawia 7. m. 6, te l, 219-69
ma zaszczyt zawiadomić, że dla dogodności szanow. pp. Klijentek 
wprowadzony został wyrób własny gorsetów i pasów, obecnie tak 
modnych, nod kierunkiem wieloletniej współpracowniczki firm  za­
granicznych.

Przyjmuje się wszelkie zamówienia w  zakres krawiectwa 
wchodzące jako to: suknie; okrycia, futra, mufki, kołnierze, kostju- 
m y „tailleur** z własnych i powierzonych materyałów, po cenach 
b. przystępnych. Wszystko wylonywane przez specjalistki.

Dla szanownych pań prenumeratorek tygodnika miejscowych 
i zamiejscowych „Nasz Dom ‘ porady bezpłatne, tyczące zakupu 
materyałów, fasonów, wykonywanych robót w domu, w praco 
wni Żórawia Ns 7 m. 6, tel. 219-69.

'  f l-c -  'C

SZKOŁA KROJU 1 SZYCIA

Maryi Heleny Gałeckiej
M is trzy n i cechow ej

Nauka gruntowna, formy muślinowe. Nowogrodzka 39 m. 5, 
telefon 166-45.

Miłosierdziu Szanownych Czytelników
polecamy biednego sierotę po inteligentnych rodzicach, wzorowe­
go ucznia 4 klasy szkoły polskiej, kti ry prosi na wpis, ubranie 
i książki. Ofiary przyjmuje redakeya dla sieroty ucznia 4 kl.

N a jle p s z y  ś r o d e k  do z ę b ó w ,
spreparowany według recenty prof. dr. Wliller’y z B o s t o n u .

Przedstawicielstwo jeneralne:
S. ALBER, Warszawa, Nowy-Świat 4 ? ,  tel. 155-97.

Żądać wszędzie. Prospekty gratis.



ezpłatna Nauka!

erKupujcie  ty lko  oryginalne parysk ie

PATHEFONY
zaopatrzone w  markę fabryczną.

Orygina Ine Pathefony są na jlepsze i n a jp ra k tyczn ie jsze  
bo mają ładną  skrzynkę, trw a ły  mechanizm, g ra ją  czysto, 
głośno i absolutnie naturalnie wieczną kulką 

szafirową.

Nowe modele Nowe nagrania
nadeszły

Główny skład na Królestwo Polskie

i)dam Klimkiewicz
IfifarszŁUM, Wierzbowa Hr. 8.

PRZEDSTAWICIELE WE WSZYSTKICH MIASTACH KRÓLESTWA.

Sprzedaż za gotówkę—na ra ty—wynajem.
Cenniki, repertuary i warunki bezpłatnie. Przeróbki i reperacye gramofonów.

B'
Każdy nabywca Samo­
uczków pedagoga PI. 
Reussnera, uznanych 
już od roku 1890 za naj­
lepsze, może się nauczyć 
bezpłatnie, bo bez 

nauczyciela, sam czytać, pi­
sać i rozmawiać bardzo łatwo, 
prędko i gruntownie po angiel­
sku, francusku, niemiec­
ku i rosyjsku. Po wysłaniu 
1 marki za 7 kop na opłatę pocz- 

do autora (Reussnera), 
Iłota 6, w Warszawie, 

każdy otrzyma zeszyt 1-y oka­
zowy Samouczka bez­
płatnie.

W IE L K I WYBÓR  
KAPELUSZY DAMSKICH  
poleca na sezon bieżący

S. BROBEK
K rakow skie -Przedm ieśc ie  M  51.
vis-a-vis Gmachu Towarzystwa 

Dobroczynności.

Warszawa. Pensyonat ZACHĘTA  
Heleny Kuczalskiej. Wszel­
kie warunki, wygody i spokoj, 
dla stałych i przyjezdnych gości, 
młodych kobiet, rekonwalescen­
tów. Leczenie masażem i gimn. 
szwedzką na miejscu.

Nowogrodzka 6a.

Krynica Zdrój.
Willa pod „Wawelem“ na wzgó­
rzu, naprzeciw łazienek. Pokoje 
umeblowane z całodziennem 

utrzymaniem.

Łucja Zaleszkiewicz  
i Klara Kaczkowska

Porady ogrodnicze.
O dpow iedź dla p. M . C.

W sze lk ie  g n o jó w k i, je że li chcemy za­
silać ro ś lin y  w  fo rm ie  p łynne j, m us im y 
rozcieńczać, czy li m ieszać z wodą, jeże li 
słaba —  do po łow y, jeże li s ilna  —  jedna 
część na 2 lub  3 części w ody. Sama gno­
jó w k a  spali roś liny . G no jów kę  m ożem y 
zużytkow ać na polewanie suchych i słabo 
p rze traw ionych  naw ozów , k tó re  g n iją  i na­
b ie ra ją  w łasności pożywnych. W  porze 
z im o w e j g n o jó w kę  zb ie ram y do beczek, 
i  roz lew am y po polu, zagonach a szcze­
gó ln ie  na z iem ie piaszczyste. G n o jó w ka ­
m i rów n ież  zasilam y drzew a osłabione, 
stare, k tó re  okopu jem y ro w k ie m  na odle­
g łośc i od pnia-zakończenia rosnących ga ­
łę z i drzewa. Nalana g n o jó w ka  p o w o li 
w s iąka  w  ziem ię p rzy  pom ocy dolewanej 
w ody tyle, aż wszystek syrop dobrze się 
rozcieńczy i zn ikn ie  w  ziem i.

O dpow iedź p. K az im ie rze  S m a lsk ie j, nau­
czycielce w  Żóltańcach.

A b y  m ieć p iękne k w ie tn ik i,  należy 
narysować ksz ta łty  ich na papierze, a na­

stępnie przenieść na g ru n t. Rozm ieszcze­
nie k lo m b ó w  na g runc ie  zależne je s t od 
położenia i przestrzeni. K lo m b y  um iesz­
czamy w  m ie jscach na jb liższych  domu, 
przed w erandam i, oknam i i w ogó le  na 
m ie jscach na jw ięce j w idocznych ; końce ta ­
k ich  te renów  zasadzamy k rzew am i, jeże li 
duże są przestrzenie, lu b  ro ś lin a m i po je - 
dyńczem i. K a żd y  k w ie tn ik  w spania le j 
w ygląda, gdy je s t um ieszczony na tle 
tra w n ika . D o  posadzenia ładnych k w ie tn i­
ków , m us im y znać nieco w zro s t i  k o lo r  
ro ś lin  kw ia to w ych , oraz porę ich k w i t ­
n ienia. P rzedew szystkiem  pod k lo m b y  po­
w in n o  się m ieć z iem ię dobrze d o p ra w ia ­
ną, k tó rą  obsadzamy je d n o litą  barw ą 
k w ia tó w  i o 'je d n a k o w y m  w zro śc ie ; na- 
p rz y k ła d : je że li chcemy m ieć k w ie tn ik i 
wiosenne, obsadzam y k lo m b y  b ra tka m i, 
n iezapom ina jkam i, s to k ro tka m i, i t. p., 
kw itn ą ce m i wcześnie na w iosnę. L e tn ie  
k w ie tn ik i —  le w ko n ia m i, f lo ksa m i, be­
go n ia m i i t. d., k tó re  k w itn ą  całe lato. 
N a  jes ien i —  astram i, lw ią  paszczą i  in - 
nem i, k tó re  oporne są na z im na je ­
sienne. D o  wyższych da jem y o b w ó d k i z 
ko lo ró w  odm iennych od posadzonych, bądź 
różniących się liśc iem , bądź —  k w ie ­
ciem.

C enn ik i nasion b. dobrze pouczają < 
doborze k w ia tó w  z f i rm  w arszaw skich 
„O g ro d n ik  P o lsk i (W a re cka  14), i B ra c i 
H oser (A l.  Je rozo lim ska  N r . 59).

P o m ija m  zupełnie ro ś lin y  używane do 
k lo m b ó w  dyw anow ych, k tó re  uw ażam  za 
zbyt kosztowne, lecz w raz ie  potrzeby poda­
m y je .

Róże, je że li w yd a ją  pędy słabe, to  
je s t oznaką źle przygotow ane j z iem i, lub  
k rze w  posadzony w  c ien iu . Róże należy 
przyc inać każdego ro ku  k ró tk o :  słabe pę­
dy na 1— 2 oczka, a s ilne na 5— 6 oczek 
od ga łęz i lub  pn ia  osadzonych.

O prócz w yd a w n ic tw  p. E dm unda 
Jankow skiego, posiadam y w ydan ie  „K w ie t -  
n ik i “  przez St. R u tkow sk iego  i Sza­
n iaw ską, W arszaw a, u l. W ie js k a  N r . 12, 
T o w a rz y s tw o ' Pszczeln iczo - O grodn icze.

G dyby rysunek p rzys łany przez Sz. 
P an ią  m ia ł odpow iedn ie  w ym ia ry , m ożna 
by ło b y  ju ż  nadać ksz ta łty  k w ie tn ik o m . Je­
że li Sz. P a n i zna jdz ie  ja k ą  trudność w  u- 
żeczyw is tn ien iu  swych m arzeń, p ięknych 
k w ie tn ik ó w , p ros im y zw ró c ić  się do nas 
bez żadnych sk rupu łów , a chętnie pora­
dz im y.

M ic h a ł Nagay.

Miesięczniki nadesłane do Redakcji.

K łosy , d w u tyg o d n ik  illu s tr ., pośw ięco­

ny sztuce i lite ra tu rze . Red. St. G ó rsk i 

(B racka  8. W arszaw a).

P rzeg ląd  po lski. Red. Je rzy  h r. M y - 

c ie lsk i. K ra k ó w . L in ia  A  —  B.

Klisze i druK wykonane w Zakładach Graficznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.


